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TANINA PLISZCZYŃSKA

AMICUS PLATO, SED MAGIS AMICA VERITAS
W  zw iązku z a rtyku łem  p. N. Lubn ic- 

kiego p t: „M a te ria lizm  a idea lizm 1' 
( I I I )  nasunął m i się szereg re fleksy j, k tó 
re tu  przedstawiam.

Przede w szys tk im  w im ię  ścisłości nau 
kow e j muszę sprostować pogląd, jakoby  
E p ik u r b y ł ateistą. P ow ołu ję  się tu  na 
pracę najlepszego w Polsce .znawcy E p i
kura , p. p ro f. d r A. K rokiew icza, k tó ry  w  
swej w yczerpu jące j m onogra fii p t: N au
ka E p iku ra  (r. 1929 Polska Akadem ia 
U m iejętności) przedstawia wyczerpująco 
teologię E p iku ra . O to, co m ów i oin :na str. 
250: „Teo log ia  E p ik u ra  stanow i na jza 
w ilszą część n a u k i filo zo fa . Pobożność 
a rcym istrza , pom aw ianego o ob łudę już  
przez starożytnych, w ydaw ała się długo 
nieszczerą także w  czasach nowszych, 
a k iedy się z nią w  końcu pogodzono pod 
naciskiem  zachowanych św iadectw, je d n i 
uczeni us iło w a li ją w ytłum aczyć alego
rycznie in n i się zniechęcili m n ie j lub  
w ięcej w yraźn ie , a ty llko  n ie k tó rzy  próbo
w a li rzecz p rzen iknąć...“  W  podanym  
tamże, na str. 254 liśc ie  do Merzejkeusa 
czytam y słowa samego E p iku ra : „W ie r r  
/przede w szys tk im , że bóg jest tw orem  n ie 
zniszczalnym  i  szczęśliwym... i  w ierząc 
tak , strzeż się go ka lać czym ko lw iek, co 
by b lu źn iło  ow e j nieizniszczalności lu b  co 
by  m ąciło  owo szczęście. M yśl natom iast 
o n im  wszystko, co w aru jo  jego szczęście 
w raz z nie z n i s z czaln ością. A lbow iem  bo
gowie są. Ta świadomość n ie  pozostawia 
n i c ienia w ą tp liw ośc i. N ie są jednak ta
k im i, ja k  sobie ro i g m in “ .

N ie wchodzę tu już  w  szczegóły nauiki, 
k tó ra  głosi by t doskonały 1 n ieśm ie rte lny  
szczęśliwych bogów w  w iecznych mięćLzy- 
św iatach kosmosu. W  żadnym  p rzypad 
ku  jednak E p ik u r ateistą nie by ł.

Psychologiczne rozw ażania genezy 
uczuć re lig ijn y c h  ogran iczy ł p. N. Łub- 
n ic k i do stw ierdzenia, zresztą dość p o 
b łażliw ego, że „są one potrzebne pew 
nem u typ o w i ludz i po  to , by m o g li w  spo
sób ba rdz ie j sensowny i  pe łny u łożyć so
b ie  życie, by  czu li nald sobą op iekę w 
chw ilach  n iedo li...“ , k ró tk o  m ów iąc, uezu-

SŁOWO OD REDAKCJI

Zamieszczony w  N r 1 wznowionego 
„Zdroju“ artykuł I ) r  Narcyza Łubnickie- 
go, profesora UMCS w Lublinie, pt.: „M a
terializm  a idealizm“ —  będący trzecią 
i ostatnią częścią całości, której części 
1 i I I  ukazały się na łamach „Zdroju“ 
przed zmianą redaktora pisma —  wywo
łał w sferach naukowych i społecznych 
Lublina żywą reakcję. W yrazem  tego 
były głosy i listy, nadesłane Redakcji.

Zamieszczając w numerze trzecim ar- 
t jk u ł l) r  Janiny Pliszczyński j, w ykła
dowcy K U L, polemizujący ze stanowis
kiem D r Lubnickiego-, podkreślamy raz 
jeszcze nasze stanowisko, zajęte w arty
kule wstępnym (N r 1 (26): dając możność 
wypowiedzi autorom o różnych poglą
dach na świat nic chcemy tym samym 
stwierdzić, że pogądy wypowiadane przez 
piszących w „Zdro ju“ są zawsze zgod
ne z poglądami Redakcji. Dając pełną 
swobodę wypowiedzi Redakcja rezerwu
je sobie prawo zamieszczania artykułów  
polemizujących, traktujących to samo 
zagadnienie ze stanowiska zupełnie od
miennego.

cie T e lg ijne  jest potrzebne cz łow iekow i 
słabemu, stąd w niosek, że cz łow iek, n ie- 
pntrzebujący op ieki, s iln y  i  śwadomy 
swych celów, n ie  potrzebuje re lig ii? ! Otóż, 
ta analiza psychologiczna n ie  jest zgod
na z na turą ludzką. R e lig ijn i byw a ją  i  lu 
dzie słabi i Ludzie m ocn i. N ie wchodzę 
już  w to, co nazy w am y słabością, a co si
łą, i  co n ią  jes t w łaściw ie, bo  np . ta k i So
krates ju ż  w  V w . przed Chrystusem w 
„Go-rgias-z-u“  P latona m ów i, że „w iększym  
nędizanzem jest ten, co w yrządza k rz y w 
dy, n iż  ten , co  ich doznaje, i ten, k tórego 
kara  n ie  spotyka, n iż  ten, k tó ry  ją  pon ie
s ie “ , a b ru ta ln y  nadczłow iak nietzscheań- 
ski n ie  reprezentu je  ani m o ra lne j s iły  ani 
um ysłow ej. P om ijam  także tę okoliczność, 
że cz łow iek o sobie n ig d y  n ie  może po
wiedzieć, że jest dostatecznie s ilny, 
gdyż często pod naciskiem  wewnętrznego 
„m arę  teoeb ra rum “  pęka niespodziewanie 
obręcz w o li i  s iły . Pokora chrześcijańska 
nie jest sztucznym tw orem , jest na tura lną

postawą rozum nego człow ieka. Idz ie  mi 
przede w szystkim  o to , że analiza psycho
logiczna p. N. Lubn ick iego n ie  w yczer
p u je  zagadnienia. N aczelnym  bow iem  
m otyw em  psychologiczniyom re lig ijnośc i 
człow ieka jest potrzeba adoracji, k tó ra  
każe cz łow iekow i paść na  ko lana przed 
Isto tą  doskonałą, n ieśm ierte lną , będącą 
w iecznym  i idea lnym  dobrem , p ięknem  
i p raw dą. Ludzie  na jża rliw sze j w ia ry  
modlą się do Boga, ja ko  do swego n a jw y ż 
szego idea łu ; św. Augustyn w  swych „So
lilo q u ia “  w o ła  w c h w ili najgłębszej m o
d litw y : „T e  invoco, Deus veritas..., Deus 
sapientia..., Deus bonum  et pu lch rum , in  
quo et .'a quo et per quem bona et pu lch ra  
sunt, quae bona et pu lch ra  sunt om n ia “  
albo: „D eus pa te r ve rita tis , pa te r sapien- 
tiae, p a te r v-erae summaeqe v itae, pa ter 
i) eat.it u d in  is, pa te r bon i et p n lc h r i“ ...

A u to r a rty k u łu  uzna je  w ysoką w artość 
uczuć re lig ijn ych , n ie  w ypow iada jąc się 
co do ich p rzedm io tu , podobnie  jakgdyby

m ożna uznawać w artość uczuć estetycz
nych  n ie  m ając pozytyw nego stosunku 
do po jęc ia  p iękna. Można słusznie i  bez
nam ię tn ie  stw ierdzić, że n ie  da się do
wieść naukow o, że Bóg n ie  is tn ie je ; m oż
na s tw ie rdz ić , z całą ścisłością, że ateizm 
jest postawą uczuciową, a n ie  um ysłową. 
N atom iast w szelk ie  dane ob iek tyw ne  p ro 
wadzą ludzkość do naukow ego o d k ry 
c ia  Boga. G w ałtow ny ro zw ó j n a u k  przy- 
ro d n ic jy c h  d a s tro fizyk i p row adzi n ie 
uch ronn ie  do tego oszałam iającego w n io 
sku. W iedza o  n iezm iennych p raw ach 
kosmosu i boskie j jego ha rm on ii, w iedza 
o święcie pozorne j m a te rii, k tó ra  jest ty l 
ko  po tężnym  złożem zw iązanej energii 
(o czym już  przed w iekam i m ó w ił A ry 
stoteles) —  a rozb ita  staje się po tw orną , 
n ieob licza lną  siłą —  .przygotow ały lu d z 
kość do zrozum ien ia  słów Pisma Św.: „N a  
początku b y ło  Słowo (Logos)“ . Owa 
wszechmocna, wszechogarniająca św ia
domość tw órcza —  Boża —  to  ów Logos. 
W id o k  ładu  w  Kosmosie i  uw ie lb ien ie  dla 
S tw órcy wszechrzeczy natchnęły N ew to
na do o d k ryc ia  ow ych w span ia łych  p ra w , 
ją k  «ani o tym  m ów i w siwej op tyce  (vide 
M. P opław ski, „N e w to n “ ). Tw orzen ie  zaś 
życie organicznego n ig d y  n ie  stanie się 
udziałem  człow ieka, choćby poznać n a j
niższe szoreble ew olucyjne św iata żyjące
go, boć np . tak ie  w iru sy , o  k tó ry c h  tak  
głośno rozp raw ia ją  zw o lenn icy  m echani- 
stycznej te o r ii życia, są już  przecież 
uksz ta łtow anym i, choć n iezm ie rn ie  m a 
le ń k im i organ izm am i. P rzejście od św iata 
nieorganicznego do organicznego jest 
i  będzie stale w ie lką  bożą ta jem nicą , co 
zresztą n ie  p rzynosi w stydu  nauce. 3 

Ludzkość n ie  może w yrzec się i n ie  w y 
rzekn ie  się n igdy samego w  sobie, ani p ra 
w dy bezwzględnej, choc-by to b y ło  n o n 
sensem, zdaniem p. N. Lubn ick iego , gdyż 
cechą n a tu ry  cz łow ieka  jest dociekanie 
p ra w d y , zarów no jego życia w ewnętrzne
go, ja k  p raw dy wszechświata. C złow iek 
g łęboko w ierzący dążyć będzie i m us i d ą 
żyć zawsze do  naukowego uzasadnienia 
i dow iedzenia praw dziw ości swego w ie 
rzenia.

N ie  sądzę, aby b y ło  sprzeczne z nauką  
stw ierdzenie irrac jona lnośo i, a raczej su- 
perrac jona lności (w granicach rozum u 
lu d /k ie go ) pew nych z ja w isk  życia  orga
nicznego na -ziemi i ładu  w e wszechswie- 
c:e, na tom iast w yda je  m i się n ienaukow e 
—  usiłow an ie  w ytłum aczen ia  w  sposób 
pozornie rozum ny tego, czego się w y tłu 
m aczyć  fak tyczn ie  nie da (np. teo ria  do
boru).

W iz j a rtystyczna M icha ła  A n io ła , na  
freskach Sykstyny przedstaw iona, jest 
jednocześnie n a jb a rd z ie j tra fn ą  ilu s tra 
c ją  naszej w iedzy o  w.s.zechświecie. Oto 
Bóg O jciec w ie lk im  zamachem ram ien ia  
pow o łu je  z m gław ic rodnych  Św iaty. On 
też na d ru g im  fresku  pow o łu je  do życie 
Adama. Cóż za kon tras t m iędzy rozbu ja - 
łą, pe łną tw órcze j energ ii, postacią Boga 
Ojca, będącego czystą św iadomością, m o
cą w o lą  samorodną, a  postacią cz łow ieka  
ca łkow ic ie  już  ukształtowanego, lecz bez
wolnego, nieświadom ego siebie; dop iero 
do tkn ięc ie  -elektryczne S tw órcy pow o łu je  
go-ze snu m a te rii do życia ducha: bezwol
na ręka Adama, do tkn ię to  p rze lo tnym  ru 
chem palca Bożego, to  sym bol cz łow ieka. 

B yw a ły  już różne aspekty re lig ijn o śc i 
lu d z k ie j: fantastyczne i m istyczne. Nasza 
epoka o d k ryw a  Boga w  nauce.

Janina Pliszczyńska

O człowieku silnym
9

SOKRATES:- Więc, panie dobry, po-wiedże już, raz, ¡nareszcie, k tó rych  to  nazy

wasz lepszymi i  s iln ie jszym i i  Mai jakami punkcie?...
KALLE K LE S: ...Człowiek, k tó ry  ma żyć, ja k  należy, powinien żądzom swoim 

puścić wodze; niechaj będą ja k  największe i  h ic powściągać ich... Jeśli się (ktoś 
szczęśliwym tra tom  urodził synem kró lewskim , albo m ia ł zdolności i  dorw ał się do 
jakiegoś berła, czy tronu  tyrana, czy au tokra ty , to  cóżby u  takiego człowieka mogło 

być brzydsze i  gorsze, n iż panowanie nadl sobą? Toż wolno m u używać dobra wsze
lakiego, a  on by sobie samemu pana m ia ł nakładać w  postaci praw a i  mniemania 
i  szemrania tłum u?  (Czy nie musiałoby go nędznikiem zrobić to  całe piękno spra
w iedliwości 5 panowania nad sobą, gdyby zgoła nie przydzie la ł więcej w łasnym  
przyjaciołom  niż (wrogom, i  to, będąc panem we w łasnym  państw ie? N ie, Sokra
tesie; bujne, szerokie życie, bez hamulca i  bez pana nad sobą, byle by ło  skąd, 
to  jes t dzielność i  szczęście, a  ta  reszta, to  świecidełka, to  ludzkie konwenanse 

przeciw naturze, to głupstwa, o k tó rych  i  m ówić nie w arto.
SOKRATES: T y  teraz jasno mówisz to , 00 i  in n i myślą, ale powiedzieć tego 

nie chcą. I  powiedzenie: żądz, mówisz, zgoła 'powściągać nie “należy jj ś li k toś  mst 

być, jak i potrzeba, ty lk o  lim  pozwolić, niech będą ja k  największe, a  zaspokojenia Sm 
szukać, wszystko jedno skąd, i  na tym  polega dzielność? . . .  M nie się to  wydaje, 
Kallik lesie, że dzielność każdej rzeczy i  ¡sprzętu i  c ia ła  i  duszy także  ł  każdej, is to ty  
żywej nie M  rze si-Ó tale prześlicznie n i stąd n i zowąd ty lk o  wymagał porządku i  na
leżytego stanu i  sztuk i, k tó ra  każdemu z n ich  odpowiada. Zatem doprowadzenie do 
pewnego porządku i  ładu stanowi dzielność każdej rzeczy. ¡Bo ja k iś  ład  wewnę
trzny, tkw iący  (W każdym  przedmiocie, czyni gó dobrym. M m c się ta k  zdaje. Zatem 
t  dusza, k tó ra  m a w  sobie ład  sw oisty lepsza ;od nieuporządkowanej ? K o iń  cznie. 
A  przecieżj ta . co m a w  sobile ład, to  (porządna ? A  porządna ta. Co ¡rozumnie panuje, 
nad sobą? Najoczyw iściej. W ięc dusza, rozumnie panująca nad sobą, dobra. A  to 
mówię, że, j iś l i  rozumnie panująca nad sobą je s t dobra, to  znajdująca się w  stanie 
przeciwnym ¡rozumnemu panowaniu nad sobą —  je s t zła. A  to  je s t dusza nierozum
na i  rozpasana. A  k to  rozumni,- panuje -nad sobą. ffcen będzie pewnie postępował, ja k  
należy, i w  stosunku do bogów i do ludzi. Będzie w ięc m usiał postępować w  stosun

ku  do łudzi —  spraw iedliw ie, a w  stosunku do bogów, — zbożnie. A  znowu przecież 
i  odważny być musi. bo to przecież nie jes t rzecz człowieka ¡rozumnie panującego 
nad sobą an i gonić an i uciekać przed czym; nie należy, ale przed czym  należy...

N ie  zgadzam się, Kallik lesie, żeby po tw a rzy  brać niesprawiedliw ie najw iększą 

było hańbą, ani jeś liby k to  ran ił ciało pnoje, albo m i o d irżną l mieszek —  przeciw

nie. W  ogóle jakako lw iek  zbrodnia popełniona na mnie, i  na m oich b lisk ich  bardziej 

haniebna je s t d la zbrodniarza, n iż  dla mnie, k tó ry  bym  je j by ł ofiarą... Bo też, K a l
liklesie, spośród potężnych jednostek wychodzą ci, k tó rzy  się w ie lk im i zbrodniarza
m i stają... T rudna to rzecz, KalUklesie, i  w ii Ik ie j godna pochwały, jeś li się posiadło 

w ie lką  moc czynienia złego, spraw iedliw ie życie pędzić. A  jednali -bywają, a  myślę, 

żb i  później będą ludzie p iękni i  dobrzy tą  właśnie dzielnością, żeby spraw iedliw ie 

carządzać tym , co Iczło w iekow i ktoś powierzy.

(W edług Platona ,,-Gargiasza"; przekład W. W itw ick iego).
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K A LIK ST MORAW SK I

TW ÓRCZOŚĆ LITERACKA CERVANTESA
(W 400-LECIE U R O D Z I N )Dzieło lite ra ck ie  Cervantesa jest ilośc io 

wo w ie lk ie , gatunkow o różne. Jest ono 
pod  w ie lu  w zględam i odbiciem  ówczes
nych  k ie ru n k ó w  i  zainteresowań lite ra c 
k ic h  i tłum aczy się w  dużym  s topn iu  ów 
czesną modą lite racką . M am y w ięc u tw o 
ry  genialne, do  dzisiejszego dn ia  aktua lne 
i p rzykuw a jące  uwagę • czy te ln ika  bez 
względu na epokę i  k ra j ja k  „D o n  Q u ijo 
te “  m am y c iekaw e i  z w ie lk im  talentem 
napisane now ele ja k  „Novelas e jem p la 
res“  oraz pow ieści pasterskie, u tw o ry  poe
tyck ie  ii tea tra lne  o m nie jsze j w artości l i 
te rack ie j, iriteresujące g łów nie ja ko  p rz y 
czynek do ch a ra k te rys tyk i au to ra  i życia 
lite rack iego  epoki. O m ów im y n a jp ie rw  te 
ostatnie u tw o ry , by  późn ie j scharakte ry
zować dok ładn ie j Don Kiszota, n ie śm ie r
te lne dzieło Cervantesa.

KOM ANS PASTERSKI

Powieść pasterska leżała w smaku epo
k i  i należy do n a jb a rd z ie j popu la rnych  
u tw o ró w  w  tych  czasach. Oczywiście C er
vantes n ie  jest tw órcą  tego rodza ju  u tw o 
rów . Przed n im  i  po ń im  pisano ich du
żo. Romans paste rsk i to do pewnego stop
n ia  f ik c ja  lite racka . Pod postacią paste
rzy  d ic h  życia, op isu je  się uczucia i  ży
cie sentym enta lne i w arstw  w ykszta łco 
nych. G łów ny tem at to nieszczęśliwa m i
łość zakochanego pasterza; jego ukocha
na a lbo  jest zupe łn ie  obojętna na  p rzeży
cia m iłosne swego w ie lb ic ie la  lub  też sa 
ma kocha się nieszczęśliw ie w innym . Do 
na jba rdz ie j typow ych  u tw o rów  tego ro 
dzaju, k tó re  pod  w pływ em  k u ltu ry  sta
ro ży tn e j o raz um iłow an ia  do n a tu ry  
w p ro w a d z ił do lite ra tu ry  renesans, to 
„A rc a d ia “  poety neapolitańskiego San- 
nazara (1458—-1530) „Zakochana D iana 
autora hiszpańskiego M ontem ayora 
(zm arłego w 1561 roku ), „A m in ta “  T or- 
quata Tas..a (1544— il'595) au to ra  Jerozo
lim y  w yzw o lone j,'o raz „ L ‘Astrće“  francus- 
k iego pisarza d ‘U rfće  (zm arłego w 1625 
roku ). .

Do rzędu tych  pow ieści należy dodać 
Galateę Cervantesa, w  k tó re j obok  pew 
nych  w spom nień osobistych m am y typ o 
w y  tem at tego ro d za ju  u tw o ró w  a m iano
w ic ie  m iłość E lid o  i  E rastra  da p ięknej 
Galatei, przep la taną epizodam i ¡m iłosny
m i innych  pasterzy. U tw ó r ten  ogłoszony 
prozą  w  1585 ro ku  zdradza w w ie lu  w y 
padkach w p ływ  „D ia n y “  M ontem ayora. 
Jest cn ponadto n ieskończony. Cervantes 
da ł nam  ty lk o  p ierwszą część, d rugą  zapo
w iada ł stale, lecz n ie nap isa ł je j n igdy. 
Ogłoszony ju ż  po  śm ierc i Cervantesa w  
1617 r .  u tw ó r „L o s  traba jos de Persiles 
y  S igismunda. H is to ria  se ton Lr i ona i ' m ia ł 
być w ed ług  autora jego na jlepszym  u tw o 
rem. Los traba jos —  dosłownie prace, 
oznacza w łaśc iw ie  tro s k i, trudnośc i m i
łosne bohaterów . Teatrem  a kc ji są po
czą tkow o k ra je  północne, późn ie j L izb o 
na, u tw ó r ten  pełen n iepraw dopodobnych 
sy tuac ji, św iadczy o b u jn e j fa n ta z ji Cer
vantesa, k tó ry  z rea lizm em  łączy ł elemen
ty  uczuciowe i  w yobraźn i, zbliżające go 
do rom antyków .

CERVANTES JAKO POETA

Jako poeta pozostaw ił nam  Cervantes 
u tw o ry  okolicznościow e, ja k  m łodzieńcze 
poezje z o ka z ji śm ierc i k ró lo w e j Izabe l’ 
ogłoszone w  1569 ro k u , u tw o ry  w ys ław ia 
jące  uroczyste p rzy jęc ie  ambasadora an
gie lskiego przez d w ó r h iszpański w  1605 
ro k u . G łów ny u tw ó r p o e tyck i to  „V>aje 
del Parnasso“  (Podróż na  Parnas). Po
m ys ł n ie  jes t o ryg in a ln y , jes t zaczerpnię
ty  z w łoskiego poem atu Cesare C aporali 
„V iagg io  im Parnasso“ . Jest to sym bolicz
n a  podróż w  k ra j poezji. D ob rzy poeci 
b ro n ią  Cervantesa od natarczyw ości t łu 
m u  w ie rszok le tów . Cervantes m ia ł bardzo 
w ysokie  pojęcie o ro li poez ji. Z w łaści
w ym  sobie p rz e n ik liw y m  zdrow ym  rozu 
m em  uw ażał on, że zasadniczą podstawą 
tw órczości poety p o w in ie n  być ta len t, 
w iedza zaś jest niezbędną d la  uszlachet
n ie n ia  fo rm y  i  treśc i, ale sama n ie  w y 
starcza, b y  zapewnić poem atow i wartość. 
T y lk o  spontaniczność połączona ze sztu
ką  stworzą doskonałego poetę —  tw ie rd z i

Cervantes. Poeta n ie  może być h is to ry 
kiem . Ten osta tn i ma obow iązek p rzed 
staw ić w yp a d k i praw dziw e, poeta może 
p raw dz iw y wypadek przekszta łc ić  swą 
fan tazją . —  W ystępuje  w ięc Cervantes 
zdecydowanie p rzec iw ko  pseudopoezji, 
p rzec iw ko  rozpowszechnionym  wówczas 
tra k ta to m  naukow ym  czy też re to rycz
nym , ubranym  w n iew łaściw ą dla tego ro 
dzaju u tw o ró w  fo rm ę  poetycką. „Podróż

na Parnas“  w ydana w ro ku  1614, w k tó 
re j au to r nie szczędzi zdaw kow ych kom- 
p lim e n tó w  różnym  poetom m ało na to 
zasługującym , p isany jest dość n ieprze; • 
czyście, prze ładow any jest a legoriam i, 
b ra k  m u  'spontaniczności, k tó re j Cervan
tes w ym aga ł od poety, w idać  na tom iast 
duży w ysiłek. Cervantes pozostaw ił po so
b ie  o b fity  spadek ja k o  au to r d ram atycz
n y . P róbow ał przez pew ien czas zarabiać 
na  życie, pisząc u tw o ry  d la tea tru , mamy 
naw et ko n k re tn y  k o n tra k t, mocą którego 
Cervantes zobow iązał się dostarczyć 
okreś lonym  te rm in ie  pew ną liczbę u tw u 
ró w  scen.cznych. T e a tr h iszpański by ł 
wówczas w  okresie rozw oju , klorego 
punktem  ku lm in a cy jn ym  będzie w ie liń  
tea tr Lope de Vega i Calderona. Jeżeli 
Cervantes nie osiągnął sławy ja-k-o a u to r 
d ram atyczny, to  w  dużym  stopniu  kon 
ku re n c ja  Lope de VegL b y ła  tu  ważną 
przyczyną. Cervantes stoi na  stanów sku 
trzech jedności klasycznych: czasu, m ie j
sca i  a kc ji. Zarzuca współczesnym Korne 
d iom  pomieszanie p raw dy h is to ryczne j. 
Mam y u tw o ry  pełne n iepraw dopodobnych 
sy tu a c ji. Jeden a k t dzieje ¡się w  A fryce , 
d ru g i w A z ji, trzeci iw Europ ie, w  p ie rw 
szym akcie boha te r jest m a łym  chłopcem , 
w  d rug im  już  zg rzyb ia łym  starcem. W  je 
dnym  dram acie w ystępują jednocześnie 
postaci z różnych epok: K a ro l W ie lk i, ce
sarz b iza n ty js k i H ie rak liusz , G odfryd  z 
B o u illo n  itd . Cuda, znane ja ko  cuda je d 
nego świętego, p rzyp isu je  się innem u, sło
w em  b ra k  praw dopodobieństw a stanow i 
g łówną wadę teatru , zdaniem Cervantesa. 
Znamy ca ły  szereg u tw o ró w  scenicznych 
Cervantesa w  „L o s  tra tos de A rge l“  (1582) 
przedstaw ia nam  obyczaje A lg ie ru  i  życie 
n ie w o ln ikó w , w dużym  stopn iu  oparte  na 
osobistych przeżyciach i spostrzeżeniach 
Autora. Postacie alegoryczne, ja k : Ko
nieczność i  O portun izm , le p ie j pow iedź
my’ Stosownośc, .nadają tem u u tw o ro w i

cha rak te r sztuczny. T o  samo m ożem y po
wiedzieć o „N u in a n c ii“  (1583). M am y tu 
epizod z h is to r ii s tarożytne j. D ługole tn ie  
oblężenie N um ancji przez Scypiona z b li
ża się ku  końcow i. M ieszkańcy są u  kresu 
s ił, gnębi ich  głód. Na tle  ogólnej trage
d ii m am y epizody tragiczno-m iłosne, po 
staci fantastyczne, np.: H iszpania rozm a
w ia z ¡rzeką Duero, czarodzie j M arąu ino  
wskrzesza um arłych , sceny m iłosne, n ie

pozbawione sztuczności, wreszcie z b io ro 
we samobójstwo mieszkańców N u m a n c ji. 
Z/bytni patos, prześladowanie o k ro p n o 
ściam i, zbyteczne postaci fantastyczne 
szkodzą pow ażnie N um ancji, ja ko  u tw o 
row i scenicznemu. W  1809 ro ku  odegrano 
N um ancję  w k ry tyczn ym  mom encie oblę
żenia .Saragossy przez Francuzów  i p rz y 
czyn iła  się ona w łasp' swym patosem 
i bohaterstw em  postaci do podniesienia 
ducha obrońców  miasta.

CERVANTES JAKO N O W ELISTA

Nowele Cervantesa do  dziś in te resu ją  
szeroki ogó ł: N ie w ą tp liw ie  Cervantes n ie 
b y ł tw ó ic ą  ¡noweli. Przed n im  m am y n o 
w e lis tów  w łosk ich : Boceada, Bandalla, 
Lasca (Gr.azz.mi) p raw dz iw ych  m is trzów  
tego rodza ju  u tw orów . Nowele wzorowe 
ogłoszone w  (1613 ro ku  w raz z now elam i 
um ieszczanym i w Don K iszocie stanow ią 
ważną pozycję  w lite ra tu rze  h szpań- 
sk ie j. W  dużym  stopn iu  są one w yn ik iem  
obserw acji poczyn ionych przez autora w  
okresie  swych podróży służbowych Po
zna ł w tedy życie rozm a itych  w ars tw  ludu  
oraz zapoznał się z różnym i dz iw acznym i 
nic.r z typam i lu d zk im i, k tó re  z dużą do
zą rea lizm u, hum oru  i g łębokie j psycho
lo g ii (.charakteryzow ał w  swych now e
lach. W  ciągu trzydziestu  la t nap isa ł on  
swe 13 now el, z ¡których każda zasługiw a
łaby na Obszerne om ów ienie.

Spór o to k tó ra  z n ich  jest na jlepsza n ie  
został rozstrzygn ię ty  i p raw dopodobnie  
n ig d y  n ie  będzie rozstrzygn ię ty. Część k r y 
tykó w  trważa nowelę „ E l  licenc iado  V i
d rie ra “  za najlepszą in n i „L a  G ita n illa “  
lub  też nowelę o  dwóch psach, k tó re  cha 
ra k te ryzu ją  swych panów  „L a  de los p e r
ros C ip ion  y Berganza“ . S potka ły .się one z 
ogó lnym  uznaniem  współczesnych i  po
tom nych . Nawet ry w a l Cervantesa w ie lk i 
Lope de ^ega uzna ł je  za dobre. Również

W a lte r Scott zaznacza, że now ele te b y ły  
jego u lub ioną  lek tu rą . Każda z now e l za
w ie ra  swoiste p iękno, polegające na  do
k ła d n ym  od tw orzen iu  obycza jów , żywośćj 
opow iadania, pom ysłowości epizodów, 
k ry tyce  w ystępków  i zła. W id z im y  w  n ich  
rów nież opis ścierających się nam iętności. 
Cervantes jes t w ięc ¡malarzem, filozo fem , 
sto jącym  na stanow isku ogó lno ludzkich  
zainteresow ań cz łow iek iem  i  ludzkością. 
N ie b ra k  rów nież swoistego hum oru  i  
dow cipnej k ry ty ik i współczesnego świata. 
Np. w  „E l licenciado V id r ie ra “  m am y o ry 
g inalne dziw actw o m łodego licencjata, 
k tó ry  pod w p ływ em  m agicznych .zabiegów 
u tra c ił rozum . W yda je  m u .się, że jes t ze 
szkła.. A le jednocześnie w ypow iada sądy 
•o ludziach i -oczach słuszne, dowcipne 
i głębokie. P rzypom ina m iejscam i D on K i
szota, k tó ry  m im o swego szaleństwa ró w 
nież w ypow iada  tra fne  i o ryg ina lne  sądy 
świadczące o m ądrości autora.

U TW Ó R  O N IE ŚM IE R TE LN E J SŁA W IE

U tw ór, d z ię k i k tó rem u Cervantes zdobył 
sobie n ieśm ierte lną  ¡sławę to D on Kiszot. 
Pełny ty tu ł „E l ingenioso h ida lgo  Do» 
Q u ijo te  de la  M ancha“ . P ierwsza część 
ukazała się w 1605 r. druga w  1615. Przed 
ukazaniem  się d rug ie j części w  1614 rok i* 
w ydano d ru g i -tom D on Kiszota, mający 
stanow ić ¡konstytucję dzie ła Ferventes a. 
A u to r nazyw a jący się A lonso Fernanda?, 
de Avellaneda jest postacią nieznaną, jest 
to pseudonim . N ie  w iem y kto pod n im  się 
u k ry w a  i ja k ie  w łaściw ie  cele przyśw ieca
ły  au to row i. N iew ą tp liw ie  chcia ł on ośmie
szyć Don Kiszota. Avellaneda nagrom adził 
dużą ilo ść  pom ysłów  w u lgarnych , n ie  po 
zbaw ionych pewnego kom izm u. Książka 
ta, będąca sw oistym  plag ia tem , w  k tó ry m  
rea lizm  i  w ulgarność Sancha przedstaw io
ne są w  ja sk raw e j fo rm ie , sk łon iła  Cervan
tes® do szybkiego w ykończenia  i  o p u b li

ko w an ia  d rug ie j części D on Kiszota.
Dom K iszot jest to  powieść rycerska. Po

wieści ryce rsk ie  i powieści o sprytnych 
włóczęgach tzw. „p ica ro s “  należały do * 1* -  
b ionyeh u tw o rów  lite ra c k ic h  epoki. Zna
my w ie lką  ilo ść  tych  pow ieści, dz ia ła ją 
cych podniecająco na fantazję  czyte ln ika . 
Tem at przew ażnie  zaczerpnięty jest z śred
n iow iecznych epopei ryce rsk ie j i  z po
w ieści d w o rsk ie j. Bohaterow ie, odznacza
ją cy  się niesłychaną odwagą i szlachetnoś
cią , d okonyw u ją  n iebyw a łych  czynów , 
niosą pomoc uc iśn ionym , b io rą  w  opiekę 
słabych, zwłaszcza kob ie ty, .pokonyw ują 
p rze c iw n ikó w  obdarzonych nad ludzką  si
łą , okruc ieństw em  i  przew ro tnością . W a l
czą z czarow n ikam i, d ja b ła m i, smokam i. 
Do n a jb a rd z ie j znanych u tw o ró w  tego ro 
dza ju  należy „A m ad is  de Guala“ , którego 
autorem  jes t Rodriguez M ontalvo. Nawet 
ze Świętego F ranciszka z Assyżu z rob io 
no rycerza walczącego z po tw o ram i wszel
k iego rodza ju  i  ryce rsk im i p rze c iw n ika 
m i. Ta dziwaczna h is to ria  z 1589 roku , 
k tó re j autorem  jest zakonn ik  fra  Gabriel 
de Mata św iadczy, ja k  m oda powyższa 
■ogarniała naw et duchowieństwo. W iem y, 
że K a ro l V  ¡mimo o fic ja ln ych  zakazów 
czytan ia  i  pub likow an ia  ¡powieści ry c e r
sk ich  czyta ł je  w  sekrecie .z dużym  upo
dobaniem .

„E l p ic a ro “  iw lite ra tu rze  przedstaw ia 
ja k  już  pow iedziano ty p  sprytnego w łó - 
częgi-aw anturn ika . „L a  v ida  de L a z a rillo  
de Torm.es“  (1544 r.) jest typow ym  u tw o 
rem tego rodza ju  w lite ra tu rze  h iszpań
skiej.

FANTAZJA 1 R EA LIZM

D on K iszot to  pozo rn ie  ¡powieść ryce r
ska z pew ną dom ieszką elementu „p ic a 
resco“  i  pasterskiego. W  rzeczyw istości 
jest inaczej. U tw ó r ten  czaru je  nas swą 
głębią, k tó ra  .stawia Don Kiszota o całe 
n iebo w yżej, n iż  liczne u tw o ry  poprzedza
jące ukazanie się te j epopei kom icznej. 
P ierwsza rzecz, ja ka  rzuca się w  
oczy, to g łęboki hum or. Już sama 
koncepcja  u tw o ru  jest ba rdzo kom icz
na. Don K iszot, h iszpański hreczko- 
sie:j, rozczytu je  'ę w  m odnych pow ieś
ciach i pod ich  w p ływ em  przewraca m u 

(d. c. na .str. 5-ej).
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JULIUSZ K UR ZĄ TKO W SK I

Artyści malarze a wieś polska
Prostym  a jednocześnie na jbardzie j zwyczajam i (w ieniec żniwny) —  to

Plastyka a społeczeństwo

racjonalnym. ze sposobów zbliżenia 
w si po lsk ie j do sztuki i je j twórców 
*a  drodze upowszechnienia ku ltu ry , 
a jednocześnie spopularyzowania, w a r
tości ku ltu ra ln ych  i w ys iłków  gospo
darczych ludu  m ogłaby być zorgani
zowana akc ja  m alarz ? na terenie wsi 

w  okresie letnim .

A k c ja  taka, mająca za zadanie 
uchwycenie w  obrazie artystycznym  
•waistych cech kra jobrazu  i  ku ltu ry  
ludowej szczególnie w  regionach n a j
bardziej; charakterystycznych i  ży
wych pod względem fo lk lo rys tycz
nymi, odegraćby mogła kolosalną rolę 
o wszechstronnym znaczeniu.

¡Poza irolą wzajemnego zbliżenia a r
tys ty  do  chaty w ie jsk ie j, m alarstwo

tem atyka niewyczerpana d la  po lsk ie
go a rtys ty . D la  wsi —  to księga je j 
życia pisana barwami, księga, k tó ra  
pow inna wykazać niezniszczalną moc, 
p iękno naszego narodu i k ra ju .

W  pracy te j m ogliby wziąć udz ia ł 
też studenci, .młodzież, k tó ra  ła tw ie j 
dotrze do źródła, a często staranno
ścią przewyższy skończonego artystę.

W  a k c ji napewno dopomogłyby a r
tystom  w ie jsk ie  organizacje społecz
no-kulturalne. szkoln ictwo oraz p la 
ców ki ku ltura lno-ośw ia tow e i urzędy 

ziemskie w  isensie op iek i w  zakwate
row aniu się, a nawet w yżyw ien iu  tam 

gdzie będzie to możliwe.
Jeżeli M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu

k i taką akc ję  zorganizuje i  w yna jdz ie
tylSJiy 1QO CLUW-y -—--------  ‘ _ , , .
polskie spe łn iło  ro lę  wspania łe j księ- środki, spodziewamy się, że artyśc i

gj dokum enta lnej, odzw iercied la jące j 

-wszystko to, co stanowi istotę życia 
i  p iękna i  p racy  tw órcze j wtsii.

T rzeba pow iedzieć prawidę, że dzi- 

aiejsza, wieś po lska me w idu je  m ała

z tego zadania w yw iążą się dosko

nale.
Podsumowaniem prac w  tym  za

kresie by łaby wystaw a ogólną, po łą
czona z nagrodami i  zakupam i maj-

sceisza wies poisiKa me wmuj«;
. . .  j, - j. : rozu- lepszych p rac do celów a rtys tyczn a  i  jego dzie ła  na wsi. Mie rozu  F * _____ _______

m ie ni|e tytlko ,procesów m yślowych 
powstawania dzieła, a le  nie w idz ia ła  
«nawet techniki m alarsk ie j i  nie ma 
żadnego o tym  pojęcia.

Z jaw ien ie  się a rtys ty  malarza na 
zapadłe j wsi to  isk ie rka  św ia tła , k tó 
ra  rozjaśni łaby wliele nieznanych rze
czy ze świata. Nie jeden ta lent może 

być odkry ty .

Każda rozmowa i sama praca pod
patrzona przez m łodzież w ie jską to 
■ajlepszy odczyt o sztuce-

Z d rug ie j strony wieś o tw orzyłaby 
<fla malarza wszystkie skarby swego 
piękna. O to a rch ite k tu ra  archaiczna 
o swoistych cechach naszej sztuki lu 
dowej, wnętrza domów mieszkalnych 
oraz inne budowle i  urządzenia go 
ąpodarskie ina tle  polskiego1 'kra jobra

zu.
D z ie ła  rzeźbiarza w e jsk iego  i ko 

wala —  'kapliczki, cmentarze i krzyże.
Sceny z życia obyczajowego, społe 

cznego i  ku ltu ra lnego wsi, mieniące 
giię barwą s tro jów  reg:1 analnych, akce
soria k u ltu  i zabawy, świetne typ y  

chłopskie.

Z nó j dn ia  codziennego i ciężka 
praca dająca chleb ludności —  orka, 
siejba, sianokosy, żniwa powiązane ze

nych, naukowych i  propagandowych.

Kazimierz Pietkiewicz

H is to ria  m alarstwa X X  w ieku wyka 
żuje pojaw ienie się nowych a ekscen
trycznych doktryn  plastycznych.  ̂ Są 
one k ró tko trw a łe  i  ustępują miejsca 
jeszcze bardzie j radyka lnym , najczę
ściej niezrozum iałym .

• Eksoentryczność i  radyka lizm , po
goń za oryginalnością, rew olucyjne 
tendencje burzenia,, zdawałoby się, 
niewzruszonych zasad, k tó ry m i się k ie 
rowano we wszystkich nowszych sty
lach jak dążność do  osiągnięcia zgod
nych efektów  z naturą, a w ięc: per
spektywy, w łaściwego nrzedsitawienda 
cia ła  ludzkiego w  jego proporcjach i  
ruchach, ko loru, św iatłocien ia  i  t. p. 
p rze ja w iły  isię w  poszukiwaniach no
wych form . A  ponieważ trudno  jest 
wym yśleć coś absolutnie nowego, na
śladowano sztukę ludów  pierwotnych, 
sztukę dz edka, ludową, próbowaną 
wreszcie (tworzyć sztukę abstrakcyjną, 
albo w iz je  oglądane w  stanie somnam
bulicznym.

N iekiedy zaprzecano w  obrazie 
w szystk im  dotychczasomym zasadom 
(K ub izm ).

N iepokój przełom owych godzin w y 
ra z ił się także iw ku lc ie  d la  m iniowych 
s ty lów  (Szkoła Pruszkowskiego i Słen- 
dlzińskiego),

Nie m iejsce tu ta j na zajm owanie się 
ana lizą  poszczególnych k ierunków ; 
sp lo t z jaw isk towarzyszących krys ta 
lizow aniu się pewnych dążeń jest nie
w ą tp liw ie  b. ciekawy, ichodzi m i jed
nak naraz:e o stw ierdzenie tego cha-

Fernard Leger Pejzaż ożyw iony (olej) ,

osu w  rzeczach plastycznych, te j na
m iętnej w a lk i o p rym at grup, a  co za 
tym  idzie— ca łkow ite j dezorientacji 
konsumentów sztuki, zm niejszania się 
ich liczby— całkow itego odosobnienia 
p lastyków  od soołeczneństwa. Z jaw is
ko  niepożądane i niebepieczne. P las ty 
ka stała się niepotrzebną. P lastyka 
jest ^społeczną. D ziw nym  się musi w y 
dać dążenie dó upowszechniana w  
tych  warunkach p la s tyk i i dlatego 
Wszelkie p róby realizowania tych  dą
żeń n a tra fia ją  na niezm ierne trudno
ści. A  przecież byw ało  inaczej. Starsze 
pokolenie pamięta jeszcze wystawy, 
które1 b y ły  tłum n ie  odwiedzane, na  k tó 
rych dokonywano zakupów. A rty śc i 
poprzedniego stulecia s ta ra li się rea
lizować pewne zagadnienia n ie fo rm a l
ne, a le  raczej lite rack ie  i  tego oczeki
w a ło  i  pragnęło nasze społeczeństwo. 
Sztuka drugiej po łow y X lX  w ieku, a 
jeszcze więcej ostatnie ćwierćwiecze 
zaw ażyły poważnie na form owaniu 
psych ik i Polaka.

Dotychczas h is torię  P o lsk i w idz im y  
oczyma M a te jk i, a epos żołn ierza po l
skiego oczyma Kossaków.

G ro ttger, B randt, Chełmoński, M a l
czewski Jacek, Tetm ajer, Fa ła t, Sko
czylas, Sichulski-wszyscy p racu ją  jak  
gdyby na zamówienie społeczne. D zie
ła  ich są oczekiwane, w ie lokro tn ie  re
produkowane w  tygodnikach, na pocz
tówkach jako prem ie Tow. Zach. Sztuk 
P ięknych; reprodukcje  te często zdo
b iły  nasze wnętrza. Z tego by  w yn ika 
ło, że p las tyk  przeżyw ał zagadnienia 
po lsk ie  zgodnie z masami narodu.

Obecnie stw ierdzić  na leży roz- 
dźwięk, k tó ry  w yn ika  z tego, że dąże
nie p lastyków  do zdobycia wolności 
w  sensie n ie  m alowania pa trio tycz
nych scen, zdobycia te j wolności jaką 
posiadali a rtyśc i ludów  wolnych, jak : 
Ang licy , Francuzi), W łosi, Niemcy, 
k tó rzy  nie musieli malować pa trio 
tycznych tematów, ale zwrócalli się 
do zagadnień form alnych.

Ostatecznie p lastycy w yw a lczy li 
zwycięstwo, a le  za cenę u tra ty  konsu
mentów sztuki.

D latego a rty k u ł ko l. P ie tk iew icza 
uważam za głos mas domagaj ących się 
sztuki, k tó rą  m ogłyby przeżywać, ta k  
jak nasi poprzednicy. Podsuwa nawet 
tem aty z życia w iejskiego; słusznie 
m yśli, że arstystai chcąc uchwycić 
w łaśc iw y ton, pow in ien osobiście 
wejść w  to  środowisko, poznać je, zżyć 
się z nim, a w tedy napewno znajdzie 
drogę do ich  psychiki.

Sprawa poważna i  trzeba ją  wszech
stronnie opracować. Interesuje nas 
przygotowanie estetyczne środowisk 
w ie jskich i m iejskich, ilość przodow
n ików  ku ltu ra ln ych  i oświatowych po
siadających jak ieko lw iek  wiadomości 
o sztuce, m etody pracy szerzeń a te j 
w iedzy, reform a program ów kszta łce
n ia  nauczycieli,, re form a program ów 
kształcenia a rtys tów  i t. p.

Ju liusz K u rzą tkow sk i
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W OBCYCH ZWIERCIADŁACH

CZ. JASTRZIJM EC-KO ZŁOW SKI

Czy my Polacy jesteśmy łu b ian i przez 
inne narody? Rzecz zastanawiająca, 

jalk b iegunow o różną odpow iedź w ypad 
n ie  dać na to pytan ie  w  (Zależności od 
tego, czy nas obcy ipoznają tu ta j w  P o l
sce, czy też u siebie, w  swoich k ra jach .

Cudzoziemiec, k tó ry  p rzy jecha ł do P o l
ski na  n ieco dłuższy pobyt, zazwyczaj 

po  pew nym  czasie zaczyna P olaków  lub ić  
Jeżeli p rzyb y ł z „burżuazy jnego “  Zacho
du, trochę  zrzędzi na b ra k  k o m fo rtu  
w  życiu  codziennym , poza tym  na p o l
ską  niesłowność, na niesum iennośc na 
szych rzem ieśln ików  itd . N atom iast z re
g u ły  chw a li w Polsce wesołość, pogodę, 

anim usz, idówcip, ła tw ość i  k u ltu rę  stosun
ków  tow arzysk ich , 'Sympatię do  nowo- 
poznanych ludz i, żywą in te ligencję . Pan 
W a lse r, A m erykan in , k tó ry  w  W arszaw ie 
spędził coś oko ło  roku , p isa ł potem przez 
d ług ie  la ta  l is ty  d o  m o ich  znajoaniyoh, 
pe łne  tęsknoty za Polską. „M ó j zawód 
zmusza m nie ao częstych podróży po Sta
nach Z jednoczonych, A n g lii, F ra n c ji, 
Niemczech. Otóż po Polakach ci wszyscy 
Indz ie  w yd a ją  m i się dz iw n ie  ociężali 
um ysłow o, m ało  lo tn i, zbyt jednos tron 
n ie  in te resu jący się w yłączn ie  sw oim  fa 
chem, m ateria lis tyczm i, bez po lo tu  . . .  I  je 
szcze jedno: w  waszych dziennikach, n a 
w e t b ru kow ych , zawsze m ożna w yszukać 
w  k tó rym ś' fe lie ton ie  ozy a rtyku le  —  tro 
chę sam odzielnej m yśli* tw órczego żartu . 
Nasze am erykańskie  gazety, w  zestawie
n iu  (Z n im i, są ¡takie czcze, ta k ie  błahe . . . “ .

Obrâz zm ien ia  się radyjka ln ie , gdy Po
lacy w ys tępu ją  n ie  w  ro li gospodarzy, 
lecz gości. A że to  się dzieje bez po rów 
n an ia  częściej, w ięc ¡rezultat jest wcale 
smętny. T rzeba sobie pow iedzieć o tw a r
cie : n ie  m arny w  świeciie ,/dobrej p rasy". 
N ie  jest to  naw e t obojętność, ch łodny 
stosunek, ty lk o  wręcz niechęć, często w y 
raźna, n ie raz jaskraw a  antypatia . Dosyć 
sobie przypom nieć, ja k  ładn ie  w ys ta w ił 
Po laka Claude F a rrè re w  swym „C z łow ie 
k u , k tó r y  z a b ił“  (L ‘hom m e qu i assassina), 
ja k  m iłe  są ¡typy P o laków  chociażby 
w  „B rac iach  Karamazoyvach“  D osto jew 
skiego! Już n ie jedną  gorzką p igu łkę  dał 
nam  do p rze łkn ięc ia  znany pow ieściopi- 
sarz angie lski W ells, k tó ry  szczerze w y 
znaje, że „n ie  lu b i P o laków  i n ie  u fa  im “ . 
Gdy k iedyś napisał, że Polska za swe 
grzechy słusznie została podzielona m ię 
dzy Rosję, N iem cy i  Austrię , Chesterton, 
nasz w yp róbow any p rzy jac ie l, w  .którym ś 
a rtyku le  p y ta ł ża rtob liw ie , czy słusznie 
by  by ło , gdyby „pana  W ellsa  za jego grze
chy  podzie lono m iędzy Shawa, Galsw or
th y ‘ego i  m n ie? “ .

M am y p rz y ja c ió ł, a le  bardzo n ie lic z 
nych. Za to w yb itn ych  i gorących. W  cza
sach na jnow szych m ożna w ym ien ić: 
wspom nianego przed ch w ilą  Chestertona 
w  A n g lii, Ju liusza Baneszicia, w  Jugosła
w ii ,  F rancisa W a rra łn a , k tó ry  całe życie 
pośw ięc ił badan iom  nad  filo z o fią  polską, 
w e F ra n c ji.

Gdy po skwarnym  leoie 1939 roku 
rozpętała się nad Polską wrześ

niowa nawałnica, w  miasteczku był 
sobie sam pogodny w ieczór pachnący 
trochę melancholią odchodzącego la 
ta, trochę apteką i  fryz je m ią . D rew 
niane dom ki zanurzone po uszy w  
do jrza łą  i lekko rudzie jącą zieloność 
sadów w dych iw a ły  o tw a rtym i okna
m i nadchodzącą noc.

I  gdy nad zachodnią granicą prze
biegał dreszcz ostrego pogotowia 
w stal zakutych a rm ii —  p row ne jo - 
nałne dom ki zab łysk iw a ly  m iłą  po- 
św ietlą naftow ych lamp, Ksiądz pro
boszcz siadał do ko la c ji, aptekarzowa 
do bridża, kupiec do obliczania kasy, 
a komendant posterunku do pisania 
raportu,

Z trzaskiem  pierwszego pękającego 
granatu za łam ał się stary świat. Po
częła s:ę i W ie lka  Gra. Ludzkość prze
kroczyła  próg szaleństwa. M acie jka  
w  ogródku naczelnika sądu pachniała 
tak samo jalk w  czasie pokoju. 

Huragan runą ł na miasteczko. 
Law ina p lo tek p rzew a liła  się ponad 

gontowym i dachami podcienionych 
domków.

N iezbyt to m iła  rzecz —  słyszeć k r y 
tyczne izdania o sobie; ale czasem zdroiwa 
i pożyteczna. Zawsze bardzo m ię  in te re 
sował sposób, w  k tó ry  ludzie  próbu ją  
scharakteryzować w łasny i  inne narody. 
Czytając ks iążk i w iróżnydh językach, n ie 
raz w y no to w y  w a ł em sobie odpow iednie 
ustępy. Podzielę się dziś z czy te ln ikam i 
częścią tych  w yp isów .

* *  *

Georges Duham el napisał powieść w 
fo rm ie  w spom nień Francuza, studenta 
m edycyny. Student ten  p racu je  w  prosek
to riu m , gdzie się styka  ¡z ko legam i w ie lu  
narodow ości. M iędzy in n y m i jest tern Ma
zu rk iew icz , „P o la k  o  z im nym  w zroku , 
ho łdu jący  f ilo z o fii pe łne j goryczy“ . Bo
hater rozm aw ia  o n im  z fcolegą-Źydem, 
¡panem Simon. Ten ostatn i w yraża się
0  Mazurkiewiczu uszczypliwie.

—  Jesteś bardzo z łoś liw y , kolego. Prze
cie ten Polak p racu je  doskonale, jest to 
jeden z n a jm n ie j g łup ich  w śród nas.

—  Zapewne —  rze k ł S im o n ---- ale prze
c iw  n iem u, ja k  przeciw  w szystk im  jem u 
podobnym , zachodzi pewna bardzo  waż
ąca okoliczność . . .

—■ M ianow icie?

—  Ta, że ¡po po lsku  n ie  istniej®  cza
sow nik c o n t i n u e r  (kontynuow ać, c ią 
gnąć dalej).

iBohater z rozum ia ł, że jest to  a luzja  
do. b ra ku  ciągłości w  dzie jach Polski. 
Bardzo go zaciekaw iła  ta  uwaga. Nie 
chcąc urazić M azurk iew icza n ieostroż
nym  słówkiem , k iedyś p rzy  sposobności 
zapyta ł go m ożliw ie  obo ję tnym  tonem, 
czy rzeczywiście po po lsku n ie  ma tego 
czasownika. Zapytany sp łonął ru m ie ń 
cem, jednak pow ściągnął się i o d p a rł ¡spo
ko jn ie  :

—  Być może. A le za to  m am y czasow
n ik , 'którego w y  n ie  posiadacie: ¡ p r z e 
t r w a ć .

Ciekawe i na  ¡ogół życzliw e są uwagi 
p ro f. Juliusza Beneszicia, k tó rego  zasługi 
w  dziele zapoznania Jugosław ii z Polską
1 nawzajem  są w ręcz nieocenione. W  je d 
n ym  ze swych fe lie tonów , ¡pisanych przed 
trzydziestu  z górą  ła ty , ta k  m ów i o Pola
kach: —  Są up rze jm i, gładcy, życz liw i 
bez przesładzama, d ysk re tn i. Każdy 
z n ich  m a swój św iat w ew nętrzny, ¡który 
otacza n iep rzebytym  m urem . F a k ty  czy 
z jaw iska, k tó re  ich  rażą lu b  holą, um ie ją  
■odsunąć i  już  n ie  dać im  dio siebie p rz y 
stępu. Jakie to  charakterystyczne: Sien
k iew icz , k tó ry  nap isa ł ponad dziesięć ty 
sięcy stron, an i razu  n ie  w ym ie n ił nazwy 
R osji! U przejm ość ich  je d n ak  w ydaje  m i 
się często nazbyt ju ż  ¡konwem c ju n  a Ina . 
Gdy się P o lakow i ¡poskarżysz na  jakieś 
■swoje tro s k i lu b  k ło p o ty , zawsze zrob i 
zm artw ioną  m inę  i  ¡powie: O ! o! Gdy m u 
opow iadasz o sw oich sprawach, ¡co ch w ila

Kolum ny cofającej się a m u i prze
maszerowały . śpiesznie bokami. M ia 
steczko drża ło  oid zbliżającego się hu
ku arm at. Nocami ciemność ¡pulsowa
ła  ja k  k rew  w  skroniach chorego. Ze 
skrzypem niesmarowanych k ó ł prze
wali ła się fa la  ludzika na wschód. 
Skrzypem kó ł śpiewały w tedy wszy
stkie drogi i dróżki, g lin iane, ¡kamie
niste, piaszczyste.

Samotne stodo ły w  połach s ta ły  się 
pe łnym i kom fo rtu  m ejscam i noclegu 
d la  ludzi o nieogolonych twarzach 
i zakurzonych bucikach. A  potem zror 
b iło  się cicho ¡i bardzo spokojnie.
0  k tó re jś  tam godzinie za te rko ta ła  
polska kuchnia połowa.

Odbita, zagubiona owca. Posypały 
się neprze lłczone kule gdzieś zza rze
ki, zza mostu. P o lsk i żołnierz pad ł 
twarzą przed miasteczkiem, jak  gdy
by chcąc zagrodzić drogę nadjeżdża
jącemu pa tro low i niemieckiemu.

T o  wszystko.
Potem by ł m otocykl na rynku  —  

obcy człow iek w  stalowym  che łm e
1 zakurzonym gumowym płaszczu. 
Przez szereg miesięcy sta ła w  m ia
steczku niemiecka kompania. Burza

słyszysz od aniego pełne ¡rzekomego ¡prze
jęc ia : Tak? tak? —  Anit razu mie zderzyło 
ani się usłyszeć w p o lsk im  ¡salonie p rz y 
k rego  słowa o przeiciwniiikach; aile ¡to g łó 
w n ie  dlatego, że się o tych  p rze c iw n i
kach  w  ogóle n ie  m ów i. Najczęściej fcoin- 
wersacjia ma za tem at now ą książkę, kou- 
eert, teatr. Rozmów o  p o lityce  Polacy 
s łuchają chętnie, p rzy  czym  każdy z n ich  
pozostaje przy w łasnym , zgoła n ie w z ru 
szonym zdaniu. Zupe łn ie  różn i ich od 
nas n ieporów nanie ' większa ¡dyskrecja. 
Możesz Polaka znać szereg la t, a ni® spyta 
cię o n  o tw o je  sp raw y sercowe ani © tw o je  
finanse; ja k  ognia będzie się b a ł u razić  

cię n ieproszonym  w trącaniem  się. N igdy 
też n ie  słyszałem, żeby się sw oim  bogac
twem , znakom itościii,, czy ty tu łem  che ł
p i l i  w y b itn ie js i Polacy —• choćby to  b y li 
ludzie , k tó rz y  na  'kartach w izy tow ych  
■mają ta k ie  herby ja k  Ostoja, Je lita , Le- 
Jiiwą, N ieozuja . . .

M im ochodem  rz u c ił naszym ¡paniom 
¡miiły kom plem ent pow ieściopisarz ame
ryka ń sk i W ill ia m  B lack. Powiada on w 
k tó re jś  ze swych ¡książek, iż „R os jank i 
by łyb y  n ie w ą tp liw ie  na jp ię kn ie jszym i 
kob ie tam i w  świeciie, g d y b y . . .  n ie  P o l
k i “ . Całą powieść, k tó re j akc ja  toczy się 
w Polsce, napisał Pem berton —  ale cóż 
to  za Polska, o re ty ! Czasem isiię wydaje, 
że to  h u m o ry  styka, choć zresztą au to r 
chce nam być na jżycz liw szy.

N ie ¡m ieliśmy na ogó ł szczęścia u po- 
wieściiopisarzy rosyjsk ich . Toteż n ie  bez 
pewnej p rzy jem nośc i czytam uiwagi 
ob iektyw ne, może naw et przychylne , w  
c iekawej książce rosy jsk iego  em igranta 
(już nieżyjącego), E. KielczeiwskLego pt. 
„P o  prze jśc iu  huraganu“  (Pośle u r  agama),. 
Powieść jest ¡pisana ja k o  p a m ię tn ik  ro 
syjskiego ¡inteligenta, k tó ry  pio re w o lu c ji 
opuścił Rosję i  podróżu je  po  świeci®. Ot© 
parę u ryw kó w :

„T y lk o  ¡we W łoszech, R osji i Polsce 
spo tyka  się lu d z i o ta k  subte lnej k u l tu 
rze, że sz tuk i p iękne  s tanow ią  dla n ich  n ie  
ty lk io  ozdobę życia, lecz jego sk ładn ik  
is to tn y ; ludz i, k tó rych  um ysłu  i ch a ra k 
te ru  ja k b y  do tknę ło  skrzyd ło  w ie lk ic h  
au to rów  w szystk ich  czasów i w szystk ich  
narodów , »ostaw iając n ieuchw ytne  zna
m ię  na  ich  upodobaniach i  przyzw ycza
jen iach . T y lk o  tacy ludzie  m a ją  z ro zu 
m ien ie  d la  na jprzednie jszego hu m o ru  i 
bolesne odczucie lich o ty . Ich  ne rw y, wy- 
subte ln ione postrzeganiem odcieni w  sztu
ce, są w y ją tko w o  ¡czujne; stąd ta. w y tw o r 
na  de likatność w obcow aniu z in n y 
m i . .  .“ .

„P rz y  dużym  sto le k o ło  ok ie n  siedzą 
Polacy trzech  mężczyzn w  n ieokreś lo 
n ym  w ie ku  i  jedna starsza dam a. W szyscy 
są u b ran i bez zarzutu, wszyscy m ają d u m 
ne, rasowe rysy i w yn ios łe  m an ie ry . Po
w iada ją , że Polacy są F rancuzam i p ó łn o 
cy; g łówne podobieństw o polega na tym , 
że każdy F rancuz i  każdy Polaik jest za
kochany w  sobie: p ierw szy —  m iłością  
szczęśliwą i  spokojną, d ru g i —  m iłośc ią  
zazdrosną i  pełną dręczących zw ątp ień; 
obaj lub ią  m ów ić  o swych zaletach, lecz 
p ierw szy czyn i to  z rozbra ja jącą  dobro- 
duisznoścLą, n ie  przypuszcza jąc u ro z 
m ów cy and c ien ia  w ą tp liw ośc i, d rug i —*.

przeszła da le j— zniknęła za siedmio
ma wzgórzami, za siedmioma rzeka
m i. W ieczory b y ły  znów ciche i  cie
płe. Zapach drugiego siana mieszał się 
z głosami sentymentalnie nas tro jo 
nych Hansów i K arlów , k tó rzy  s iady
w a li na progach ¡swych kwater, paląc 
fa jk i.

Z im a by ła  ostra, długa i  śnieżna. 
W ydeptana w  śniegu ścieżynka wiod
ła  do m izernego domku, w  k tó rym  
dz ia ły  ¡się dziwne rzeczy. Listonosz, 
będący w łaścicie lem  domku zam ykał 
drzw i, zasłania ł starannie okna, w y j
m ował z. kom ory apara t rad owy, łą 
czy ł dziesią tk i kieszonkowych' bate
ry je k  wyżebranych w  czasie swej 
służby, ro zw ija ł antenę na przestrze
ni od łóżka po piec i  słuchał... A le  
nie sam —  otoczony gromadką k ilk u 
nastu lu d z i w patru jących  się w  jego 
tw arz  w  chw ili, gdy z powodzi p i
sków i  trzasków  w y ła w ia ł słowa ko
m un ika tu  brzmiące jak  Dobra Now i
na.

(W  trz y  laka później —■ aresztowa
n y  o b ladym  świcie zaginął bez 
w ieści).

M iasteczko nadali ży ło  Polską m i-

z rozdrażn ien iem , z góry już  urażony 
m oż liw ą  ¡nieufnością czy iro n ią . Lub ię  
F rancuzów  i  n ic  n ie  mam przeciw  Pola
kom , ale w  tych  d rug ich  rad bym  w i
dzieć w ięcej szlachetnej p rosto ty, tak 
w łaściw e j dawnej .arystokratycznej P o l
sce“ .

M ów i też K ie lczewski o innych  n a ro 
dach:f

„K to  wie, czy A m erykan in  n ie  jest n a j
lepszym. ¡typem mężczyzny. Jest lom s ilny, 
odw ażny, n a tu ra ln y  i  ¡.szlachetny; n ie 
skrzyw dzi słabego ¡i chętn ie ¡narazi życie 
d la  ¡ratowania pierwszego spotkanego, n ic  
sobie z lego n ie  rob iąc. Czuje głęboko 
i szczerze, lecz n ie  pieści się, nie m ów i 
frazesów d n ie  pozuje. A le jest prosto
duszny p rym ityw n y , filo z o fia  m u  obca, 
poezji n ie rozum ie, jego rozkoszow anie 
się życiem ogranicza się do  e lem entar
nych czynności fizyczny c li: sportu, tań
ców, le k k ie j m u zyk i i  hałaśliwego śpie
w u“ .

„D z iw ne  to , lecz n ieraz zauważyłem , 
że na jlepszym i obyw ate lam i ro sy jsk im i, 
są izn i szczali cudzoziem cy“ .

„M y  Rosjanie p rzy jm u jem y oszustwo 
ja k o  zło n ie u n ikn io n e  i tra k tu je m y  je 
z dobroduszną lub  w zgard liw ą  lobojętno- 
ścią. F rancuz i w idzą  w oszustw ie z ja w i
sko norm a lne , k tó re  należy ¡regulować 
grzeczną ko n tro lą . A ng licy , N iem cy, 
A m erykan ie  i  ¡inni, m a ją  je  za rzecz n ie 
dopuszczalną. T o  samo tyczy się wszel
k ic h  nap iw ków . R osjan in  p ła c i dużo, by 
się loidc,ziepić i  by  n ie  czuć za plecam i n ie - g 
zadow olonej gęby. F rancuz daje w  sam 
raz  ty le , by  go n ie  w y ła ja n o 1, i za b rak  
ho jnośc i w ynagradza m iłym  uśmiechem.
In n i p łacą ty le , na ile , ich  zdaniem , ktoś 
zasłużył“ .

C hińczycy —  to  lu d  sym patyczny i ucz
c iw y, lecz d z i ś  na jzupe łn ie j ba rba rzyń 
sk i. Faktyczn ie  rządzą C h inam i cudzo
ziem cy, p rzy  czym A ng licy  1 Am erykan ie  
tra k tu ją  ic h  ja k  M u rzynów “ .

Wysoce za jm ujące są „P a m ię tn ik i an
gielskiego agenta“ , p ió ra  R. H . Bruce 
Loekharta . A u to r odegrał dużą ro lę  w  an
g ie lsk ie j dyp lom ac ji, przez d ług ie  la ta  
b y t przedstaw icie lem  W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  Rosji, tam  też p rzeży ł w ie lką  w ojnę 
1914—-18 i  rew o luc ję  radziecką, p rzy  
czym do bolszew izm u ustosunkow ał się 
na ogół p rzychy ln ie . Z narodow ości jest 
Szkotem, n ie  szczędzi A ng likom  c ie rpk ich  
uwag, ¡zresztą i  w stosunku do siebie sa
mego da je  dow ód rzadko spotykanego 
au tokry tycyzm u. Przytoczę tu ta j k i lk a  
jego spostrzeżeń:

„U  A ng lika  p a tr io tyzm  uzew nętrznia 
się w  postaci tępej pogardy d la w szyst
kiego, co n ie  angielskie. P a trio tyzm  Szko
ta  jest p rak tyczn ie jszy . Pogarda jego dla 
cudzoziem ców ogarn ia  rów nież A ng lików , 
co Szkot je d n ak  staranni® u k ryw a . Za
p a ł jego ogranicza się do  zagrzewania do 
w a lk i Szkotów  w  Tw ickenham . Jest to 
ob jaw  raczej rasowy, n iż  lo ka ln y . Cho
dzi tu  o  g lo ry fik a c ję  i  zadowolenie każ
dego Szkota z samego siebie, n iezależnie 
od tego, w  ja k ą  część globu zapędzi go 
p ragn ien ie  w yróżn ien ia  (Się“ .

STA N ISŁA W  PAGACZEWSKI

mo obecności dwustu na jzupe łn ie j ob
cych ludzi. Polskim  b y ł mróz, polskim  
b y ł śnieg zw isa jący z dachów, po l
skim i b y ły  gwiazdy wiszące nad z e - 
m ią zasłuchaną „nocam i" w  rzekome 
odgłosy arm at „od  W ęgier"... Polskie 
by ło  przedwiośnie całe przeb łęk itn io - 
ne nieuświadom ionym i nadziejam i.

W  miasteczku pełno już by ło  no
wych ludzi. Ludz i z „dużego św iata". 
P rzy jeżdża ło  tu  w ie lu : profesorowie, 
docenci, radcy i  studenci. W ygnani 
z m iast drożyzną, brakiem  żywności, 
strachem, prześladowaniem, schronili 
się na cichej p row inc ji, aby przeżyć. 
M iasteczko zakw itło  nazwiskami lu 
dzi naiulki i sztuki. A le  profesor h i
storii sztuki podlew ał w  swoim ogród 
ku  raba ty  fioksów, a radca m in is ter
stwa p row adz ił w  miejscowej ¡spół
dz ie ln i książki handlowe. M agister f i
lozo fii „o d w sza w a ł"  okoliczne wsie, 
a  nieuk ońazony medyk szczepił „n a
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„N ie  spotkałem  jeszcze A ng lika , k tó ry  
by n ie  schował swej dum y do  kieszeni, 
jeże li ty lk o  jego kieszeń moigła na tym  
skorzystać“ .

O ¡stosunkach w Mio.skwie ¡przed w o jen 
ne j pow iada:

„Pozia obrębem in teresów  i stosunków 
hand low ych, Rosjanie i  A ng licy  n ie  spo
ty k a li się z sobą. W iększość m iejscow ych 
A ng lików  uważała Rosjan (za dobrodusz
nych, lecz niem ora lnych  dzikusów , k tó 
ry c h  nie wypada, a naw et niebezpiecznie 
jest w prow adzać do ¡swego dom â“ .

„Ja ko  S,zko't u s iłu ję  czasem pokonać :w 
«obie poczucie małowartościowośoi, w  sto
sunku do A ng lików , przez udaną ¡pogar
dę dla ich b ra kó w  in te lek tua lnych . W  sto
sunku do cudzoziem ców jestem  zawsze 
pełen pewności ¡siebie. Zawadiacka fa n fa 
ronada A m erykan um acnia  ty lk o  m oje 
poczucie w łasnej w artości. Wiobec Rosjan 
czu ję  się ¡zawsze w ie lk im  panem. A le w  
ob liczu  subtelnie a roganck ie j skrom ności 
angielskie j ¡staję się n ieśm ia łym  i  lę k li
w y m “ .

„P ogarda dla ¡cudzoziemców ch a rak te 
ryzu je  rasę angielską, ale ¡postawa na jza 
gorzalszego Johna Ru U a jest uosobieniem 
to le ra n c ji w  po rów nan iu  z airfogancką 
obojętnością, jaiką okazyw a ł Petersburg 
(¡za ca rsk ich  czasów; p rzyp . m ó j) m iesz
ka jącym  w  n im  cudzoziemcom. A rys to 
k ra c ja  rosy jska  żyła we w łasnym , zam
kn ię tym  świacie, choć n ie  m ia ła  sta ro
żytnych  ¡rodów, an i też ¡cyw ilizacji, ja k ie j 
by  się m ożna b y ło  po  n ie j spodziewać, 
pą trząc na  je j zbytkow ne życie. N ie is t
n ia ł tam zwyczaj p rzy jm ow an ia  zag ran i
cznego ambasadora ty lk o  ¡dlatego, że jest 
ambasadorem. Jeżeli lub iano  go za ¡za
le ty  tow arzyskie, zapraszano gio wszędzie. 
Jeżeli n ie  —  igno row ano zupełnie. Nie 
w yp ływ a ło  to ze snobizm u. A rys tokrac ja  
rosyjska b y ła  ró w n ie  gościnna, ja k  i  inne 
w ars tw y rosy jsk iego  społeczeństwa, z tą 
jedyn ie  różnicą,, że dob iera ła  ¡sobie gości 
w edług własnego upodobania  . .

„D la  a rys to k ra c ji absolutna władza 
cara by ła  czymś w ięcej naw et, n iż  re lig ią . 
B y ła  opoką, na  k tó re j w spiera ła  się je j 

egzystencja. Uważała cara za jedynegoi¡mo
narchę na świecie i  w sze lk ie  k ro k i obcych 
ambasadorów, us iłu jących  w ywrzeć 
w p ły w  na cesarza, poczytyw ała za u chy
b ien ie  p rzec iw  m a jesta tow i“ .

I wreszcie —  o  Polakach:
„ .  . .  W  ¡owej c h w ili złe p rzerzucia  um a

cn ia ło  jeszcze . obleganie V erdun przez 
N iem ców ;i n a p ływ  do M oskwy po lsk ich  
a rys tokra tycznych  uchodźców. Polacy 
m ie li na Moskwę n iezd row y w p ływ . Po
zorn ie  b y li bardzo m ili :  o żyw ia li m o 
skiew skie  życie tow arzyskie , ¡zam iłowa
n ie  zaś ich  do d ysku s ji po litycznych  do
starczało świeżego m a te ria łu  m oim  spra
wozdaniom . W spółczu łem  gorąco ich  c ie r
p ien iom , lecz gdy poznałem ich  b liże j —  

¡sym patia m o ja  zm ie n iła  się w  n ieufność, 
a naw et w  niechęć. To, że n ie n aw id z ili 
R osji, uważałem  ¡za zupe łn ie  na tu ra lne , 
n ie  mogłem jednak  znieść sposobu, w  ja k i 
p rzy jm o w a li o fia row yw aną  im  na  ¡każ
dym  ¡kroku szczerą gościnność, za k tó rą  
odp łaca li obm aw ianiem  gospodarzy i  uda
waniem , że gardzą dob rym i m ieszczan a -

TWORCZOSC LITERACKA CERVANTESA

(dokończenie ze str. 2-ej). o ryg in a ln y  szaleniec, gdy zapom ina

się w  głowie. Zdaje m u się, że sam jest 
b łędnym  rycerzem i wyrusza w świat, by 
wskrzesić chwałę rycerstw a i  ok ryć  swój 
stan i  samego ¡siebie nową g lo rią . Ma n ie 
słychane przygody. W alczy z w ia tra ka m i, 

k tó re  bierze za o lb rzym y, zajeżdża do k a r. 
czmy, k tó ra  w yda je  m u  się w span ia łym  
zam kiem , służące to  p iękne kasztelanki, 
ka rczm arz to  kasztelan, ¡uosobienie cnót 
rycersk ich . Tenże kasztelan ¡pasuje Don 
Kiszota na rycerza. Ten kon tras t m iędzy 
rzeczywistością i  u ro je n ia m i D on K iszota 
w yw o łu je  kaskady śmiechu, tym  bardz ie j, 
że au to r zestaw ił go z głęboką powagą 
z ja ką  Don K iszot p rz y jm u je  i  uzasadnia 
swe szaleństwa. Możnaby cytow ać jesz
cze inne epizody, ¡wybitn ie hum orystycz
ne, ja k  h is to ria  z hełm em  M am brina , 
uw o ln ien ie  ga le rn ików , poku ta  D on K i 
szota w S ierra M orena, rządy Sancha na 
wyspie B a ra ta r ii itd . Zestawienie fa n ta z ji 
Don K iszota z rea lizm em  i wulgarnością 
Sancha pow iększa jeszcze ten efekt ko 
m izm u. Ale n ie ty lk o  h u m o r cen im y w 
Don Kiszocie. Dokładność obserw acji ży
cia ¡codziennego, opisy k ra ju  i ¡ludzi spo
tykanych  po ¡drodze są dla nas cennym  
m ateria łem  pozw ala jącym  nam  w n iknąć  
w ówczesne stosunki i  życie H iszpanii. 
Cervantes nie cofa się przed realizmem 
naiwet przed opisem scen w u lgarnych , ale 
ta w u lgarność n ie  jes t celem samym w so
bie, jest ty lk o  n iezbędnym  uzupełn ieniem  
całości obrazu życia i  obycza jów  epoki.
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Don. Bisizoł n ie ty lko  baw i nas, ale jest 
on n iesłychanie sym patycznym  i tu może 
leży klucz do  zrozum ien ia  p raw dz iw e j 
w ie lkośc i Cervantesa i jego D on Kiszota. 
Gdyby Don K iszot b y ł ty lk o  fig u rą  k o m i
czną, parod ią  błędnego rycerza, wówczas 
n ie  p o tra fi łb y  d łuże j p rzyku ć  uw agi czy
te ln ika . N adm ia r scen kom icznych i t y l 
ko kom icznych n ie w ą tp liw ie  n u d z iłb y  nas 
po  pewnym  czasie. A le D on K iszo t jest po
ciągający dzięki swemu rozum ow i. Ten

m i m osk iew sk im i. Poza tym  n ie  mogłem 
s traw ić  ich egocentrycznej próżności i pe
sym izm u. Szczytem w szystkiego było , 
gdy pewnego w ieczoru, w  n a jk ry ty c z n ie j- 
szym okresie ¡oblegania Verdun, pew ien 
m ize rny , ¡lecz zarozum ia ły książę zauw a
ży ł w  obecności k ie ro w n ik a  francusk ie j 
m is ji w o jskow e j: „Jeże li ¡zdobędą V e r
dun, to  Paryż też upadnie. Cóż ¡to będzie 
za s trasz liw y  cios dla kw e s tii p o lsk ie j!“ . 
Jest to ty lk o  jeden z licznych  p rzyk ła d ó w  
po lsk iego b ra ku  ta k tu . Jednakże ludzie 
c i, k tó rzy  n igdy  n ie  u m ie li sobie sam i po- 
iradzć, k tó rz y  m in im a ln ie  ¡się p rzyczyn ili 
do  zw ycięstwa E n ten ty , dosta li w  nag ro 
dę na jw iększy kaw ał te ry to riu m , ja k i 
T ra k ta t W ersa lsk i zagw arantow ał ¡które- 
mutoolw iek n a ro d o w i“ .

Cz. .1 astrzęb i ec - K ozło wsk i

o  ¡swym rycers tw ie  w ypow iada  ¡sądy i  zda
n ia  c iekawe oraz głębokie. W ypow iada  on 
w  rozm owach ¡z Sanchem, z proboszczem, 
z Samsonem Carasco, ¡z c y ru lik ie m , m i
strzem M iko ła jem  oraz in n ym  i osobami 
spo tkanym i po drodze zdrow e sądy o l i 
tera turze, życiu, obow iązkach człow ieka,
0 rządach rozum nych. Zapom ina się w ów 
czas, że to m ów i szaleniec, treść bow iem  
każe zapom nieć o autorze w ypow iedzi. 
Poza ty m  jest on  osobą szlachetną, głę
boko hum an ita rną  i bezinteresowną. Ce
lem podróży Don K iszota to  w a lka  ze 
złem, pom oc cierp iącej i uc iśn ione j lu d z 
kości. Don K iszot n ie ogląda się na to, 
k to  po trzebuje  pom ocy, bez względu na 
stan i osobę śpieszy każdemu bez róż
n icy  ,z ¡pomocą. Don K iszot kocha swój 
ideał, b ierze go na serio. Całe jego ży 
cie to  służba tem u idea łow i w zniosłem u
1 staranne un ikan ie  tego wszystkiego co 
stoi iz n im  w  sprzeczności. D on K iszot k o 
cha p iękno. Ta f ik c ja  m iłości, k tó re j u o 
sobieniem jest Dulcynea, to  p iękny  p rzy 
k ła d  k u ltu  piękna. Mniejsza z tym , że 
D ulcynea jest ty lk o  tw o rem  fan taz ji. 
W łaśn ie  ten tw ó r łączy p iękno  fizyczne 
i duchowe. Don K iszot w ie rzy  n iezachw ia
n ie  w  ten ideał, i c zy te ln ik  p o tra fi ¡zapo
m nieć o p raw dziw e j D u leyne i a w idz i 
ty lko  Dulcyneę p iękną  i  subtelną. D on K i
szot nie ty lk o  -kocha p iękno  oraz ideał, ale 
g łęboko w ie rzy w to co m yśli. Jest p rze
świadczony, że dob ro  zwycięży zło, że 
duch odniesie zw ycięstwo nad m aterią .
I znowu czy te ln ik  czuje, że Don K iszot 
walcząc ze społeczeństwem ta k im  ja k  ono 
przedstaw ia się napraw dę ma w  gruncie 
rzeczy słuszność, m im o  cafej śmieszności 
zew nętrznych fo rm  te j w a lk i. Don K iszot 
wzrusza nas swą bezinteresownością i  nie 
oglądaniem  się na środki. Don K iszot 
¡przecież n ie  chce n ic  ¡dla siebie. Jest h ity , 
pon iew ierany, w yśm iew any, ale m im o to 
nie waha ¡się; idzie swą drogą bo w yda je  
mu się, że jest to  jedyna  droga słuszna 
Jakie środk i ma do dyspozycji?  Chudego 
kon ia  Rocinanta, kiepską b roń , starą, za
rdzew ia łą  zbro ję  i  g ierm ka Sancho Pan 
chę, oto wszystko. T a  dysp ropo rc ja  m ię
dzy celei a środkiem  podwyższa jeszcze 
w artość 1 u ro k  n ieśm ierte lnego u tw o ru  
Cervantesa. Na łożu śm ierci Don Kiszot 
op rzy tom n ia ł, potęp ił swe szaleństwa, ale 
nie p o tę p ił ideału k tó rem u  służył. K o n 
tra s t m iędzy ideałem i  rzeczyw istością 
jest przedstaw iony w osobach D on K i
szota i  jego g ie rm ka Sancho Pachona.

Te wszystkie cechy charakterystyczne 
u tw o ru  Ceiwantesa, a w ięc szlachetność 
bohatera, hum or i rea lizm  opisów  stano
w ią podstawę n ieśm ierte lności D on K i
szota. Szlachetność ¡zamiarów oraz idea
łów  Don K iszota .z jedne j s trony, nieum ie- 
:ętność re a liza c ji ich  z d ru g ie j, nadaje 
u tw o ro w i Cervantesa akcety tragiczne, 
wzruszające czyte ln ika . Życie prozaiczne, 
przyziem ne, reprezentu je  Sancho, ideał 
i fan taz ję  Don Kiszot. Para ta to  pon ie 
kąd synteza życia, ¡to sym bol rozbieżności 
m iędzy ideałem a rzeczyw istością, stały

ko n tra s t i codzienny k o n ta k t jednego 
z ¡drugim czyn i p rob lem  te j rozbieżności 
jeszcze ba rdz ie j w idocznym . Co w łaściw ie 
zam ierzał Cervantes pisząc Don Kiszota? 
K ry ty k a  n ie  p o tra fi na to odpowiedzieć 
z ca łą  pewnością. Jedni w idzą  tu  negację 
zarów no idea lizm u, ja k  i m a te ria lizm u , 
in n i znow u tw ierdzą, że Cervantes chc ia ł 
ośmieszyć powieści rycerskie . Są tacy, k tó 
rzy w idzą  k ry ty k ę  ówczesnych stosunków 
hiszańskich, in n i znowu doszukują  się 
ukry tego  sensu, ja k , w a lka  o w olność su
m ien ia  itd . N a jp raw dopodobn ie j Cervan
tes pisząc Don Kiszota chc ia ł przedstaw ić 
typ  śmiesznego rycerza, być może spotka
nego po drodze, chc ia ł rów n ież  ośmieszyć 
opowieści rycerskie. U tw ó r rozrasta ł mu 
się w  m iarę  p isan ia  i dorzuca jąc coraz 
nowe epizody s tw orzy ł całość piękną i po
ciągającą n ie ty lk o  dla współczesnych, ale 
i  d la potom ności. D aje bow iem  ona obraz 
prob lem ów  głębokich i w zruszających, 
k tó re  in te resu ją  nie ty lk o  dany k ra j lub  
daną epokę ale całą ludzkość.

Życie autora, pełne w rażeń j  przygód, 
ja k  rów nież trudności m a te ria lnych  u ła 
tw iło  m u zadanie. Cervantes, ja ko  żo ł
n ie rz  ¡poznał W łochy , główne cen trum  
k u ltu ry  europe jsk ie j w X V I w ieku . Jako 
n ie w o ln ik  ko rsarzy a lg ie rsk ich  pozna ł 
św ia t m uzu łm ańsk i i drugą w ie lk ą  k u l tu 
rę, aczko lw iek wówczas ju ż  w  g łębokim  
upadku. W reszcie zarabia jąc na  życie, ja 
ko  handlow iec - u rzędn ik  poznał dok ład 
n ie  H iszpanię, g łówną podporę m a te ria l
ną  św iata  ka to lick iego  ¡i ważne centrum  
k u ltu ry  zachodnio-europejskie j. Jeżeli do
rzuc im y dużą wiedzę i  w ykszta łcen ie  h u 
m anistyczne, nabyte w  zakładach nauko
wych w H iszpan ii i podczas p oby tu  w e  
W łoszech, ¡zrozumiemy dlaczego Cervan
tes tak  dpbrze o rie n to w a ł się w zagadnie
n iach życia i l ite ra tu ry  współczesnej mu.

Również ja ko  cz łow iek Cervantes ma 
w yb itne  zalety, a w ięc szlachetność, ener
gię życiową ¡i n iezrażanie się liczn ym i t r u 
dnościam i ja k  rów nież um iłow an ie  ideału 
p iękna, w iedzy 1 ludzkości. Pod tym  
względem Don K iszot ¡zapożyczył dużo od 
samego tw ó rcy , p rzypom ina  często same
go Cervantesa

Kalikst Morawski

SPROSTOW ANIE

Jak zw yk le  z ło ś liw y  ch o ch lik  d ru k a r
ski sp ra w ił nam  k ilk a  k ło p o tó w  w dwu 
p ie rw szych  num erach —  pros tu jem y b łę 
dy i p o m y łk i:

W  n r  1 (26) ¡we fragm encie w iersza 
T iu tczew a w ko l. 4 w iersz 28 od do łu  za
m iast:

„Z le ją  się ch łodne z m órz Achliskiem“ 
pow inno być:

„Z le ją  ¡się ch łodne z ¡mórz otchliskiem“.
W  d rug ie j ko lu m n ie  przed czterow ier- 

szem F ie ta : „P ow yże j chm ur, rzuciwszy 
góry...“  ¡zamiast dw ukropka  pow inna być 
—• ¡kropka.

W  Nir 2 w  a rtyku le  A. Serafina p om y
lono d a ty  u rodzen ia  i śm ierci Verhaere- 
na; pow inno  być: 1855— '1916.

miasteczka
ty fus " brzuszny. M a la rkę  interesował 
problem: jalk upraw iać ziemię, aby 
rodz iła  jak ¡najwięcej ziemniaków, a 
b y ły  senator zastanawiał się nad tym, 
w  jak im  k ie runku  w yjść z miastecz
ka ku  wisi, aby spoitkać baby z masłem 
i mlekiem,

Życie towarzyskie potoczyło się 
żwawo. Ksiądz kanon ik n igdy ta k  n !e 
uży ł na b ridżu  jak w tedy. W pros t nie 
mógł nadążyć z jednej p a rtii na d ru 
gą. A p tekarz  owa n igdy nie prow adzi
ła  tak otwartego domu jak wówczas. 
Ziem ianin ¡spod miasteczka n igdy nie 
mógł uchodzić za rów n ie  „(Obywatel
sko nastrojonego“  jak  wtenczas. Prze
cież to  talk łatwo' by ło  cisnąć z je d z o 
nemu in te ligen tow i ja k i tak i kęsek, 
aby móc patem wymagać dozgonnej 
wdzięczności. P row incjona lne panny 
nigdy nie m ia ły  ty lu  towarzyszy spa
cerów na stację ko le jow ą lub nad 
rzekę. I  n igdy ty le  prow incjona lnych

panien nie w yszło  za mąż za „p rz y 
byszów z dużego m iasta“ -

D z ia ła ły  ta jne kom ple ty  rozbudo
wane w  końcu do rozmtaróiw gimnaz
jum, b y ły  lite rack ie  w ieczory i  saty
ryczne szopki „G w ia zd k i" i  „Święte 
M ik o ła je “ ... P row inc ja  ży ła  innym  niż 
dotychczas życiem.

G dy w  Stalingradzie ullica za u licą  
przechodziła z ¡rąk do rąk, gdy na 
bruk w a liły  ¡się ¡mury obryzgane k rw ią  
zdobywców i  obrońców, —  miastecz
ko  zasypia ło co noc pod  opieką św. 
F loriana.

Od czasu do czasu w arko t samo
chodów rozryw a ł ciszę. Smugi re flek
torów  k ra ja ły  niebo p rze ryw a jąc sen 
ludziom  strudzonym. D rzw i domów 
drża ły  pod ciosami ko lb  i butów. H e ł
m y m igo ta ły  w  idy llicznych  o p ło t
kach. Z pokoików  pachnących pelar- 
goniami w ychodzili pod eskortą bla
dzi m łodzieńcy.

A  potem znów b y ło  cicho, codzien
nie. T y lko  serca ży ły  nadzieją, ty lk o  
myśl buntowała się rozpaczliw ie, ty l 
ko w  kościele westchnienia b y ły  go
rętsze d łz y  częstsze. Dzwonnice m il
cza ły jak zaklęte. W yrw ano  wieżom

dzwony, a  dzwonom serca. Dzwony 
głoszące do niedawna „A n io ł Pańsk i“  
—  obecnie w  form ie pocisków w y la 
tyw a ły  z arm atnich lub  na no lach 
wailk pod W iaźmą, Kurskiem , Bard ią  
czy Tobrukłem ,

Ja rm ark i odbvw a ły się pod kon tro 
lą p rzy jezdnych żandarmów.

Pewneigo dn ia wyprowadzono z 
miasteczka wszystkich Żydów. W y je 
chali z przerażeniem w  zapłakanych 
oczach i już n itfdy nie pow róc ili. Do
my ich poczęły znikać jeden po dru
gim. M iasteczko w  szczegółach zmie
n ia ło  swój wygląd,

Pewneigo, któregoś tam  z ¡rzędu la
ta,, znów ciemność zaczęła pulsować 
jak  krew  ¡skroniach chorego .człow ie
ka. Tym  razem nie „od  W ęgier“  —  
ale od Wschodu, G otowało się jak  w 
garnku. Niebo w rza ło  odgłosami da- 
le ko h  kanonad. A  w  pobliskich la 
sach ro iło  się od oartyzamtów. M ia
steczko puchło niepokojem  w  letnie, 
k ró tk ie  noce. Okupanci pędz ili lud 
ność do kopania rowów, w y ryw a li 
z łóżek, b ili, gonili po ścieżkach 
i ogrodach.

O kopy! Okopy! —  A rbe iten ! 
S chne ll! Schnełł! Schneller!... kopat- 
ne przez szereg m iesięcy row y posłu
ż y ły  im  za m iejsca wiecznego spo
czynku...

¡Nad m iasteczkiem za łapa ta ły  b ia ło- 
czerwone sztandary. Pow rotna burza 
p rzew a liła  się z bukiem kałiuszy 
i w siąka ła w  zachodni horyzont. M ia 
steczko ję ło  pustoszeć. Profesorowie, 
docenci, radcy, urzędnicy, magistrzy 
i studenci w y jecha li do miast, zniknę
li, przepadli. „P rzem inęło z w ia t
rem “ ,., Z rob iło  się znów tak samo jak 
„w te d y “  —  gdy na krawędzi groź
nych dni kw itła  i  pachna ła  m aciejka 
i  nikoejana. I  ksiądz kanonik nie ma 
już ty lu  partnerów  do bridża j apte- 
karzowa już nie urządza hucznych 
im ienin, z iem ianina ty lko  nie ma. Po
jechał do m iasta walczyć razem z in 
teligentem o kaw ałek przydziałowego 
chleba. Na u l ca-ch m iast toczy się 
snieniona fa la  powojennego życia... 
W  pelargoniowym  m asteczku opada
ją  z d rzew  ostatnie liście, rynek to 
nie w  błocie —  a wczesne w ieczory 
opadają zw ałam i m g ły  na drewniane 
domki.
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O MUZYCE JUGOSŁOWIAŃSKIEJ
PSYC HIKA NARODU ŹRÓ DŁEM  

M U Z Y K I

Muzyka jugosłow iańska, a zwłaszcza lu 
dowa (stanowiąca zresztą zasadniczy 

zrąi) i  najbogatsze źród ło  m u zyk i jugos ło 
w iańsk ie j w  ¡ogóle) posiada sw oją  głębo
ką podstawę w psychice samego narodu. 
A lbow iem  ten ty lk o  naród, k tó ry  sk łon
n y  je s t do zdrowego sentym entalizm u 
i  posiada dyspozycje do nam ię tne j m iłoś
ci W schodu, uw yda tn ia jące j się w  tzw. 
„sevdahu“ , a ponad to  odczuwa coś w ię 
cej, coś, co m ożna wyczuć, ale ¡czego n ie  
podobna objaśnić, ¡naród posiadający s i l
ne i in s tynk tow ne  poczucie p rzy ro d y  m o 
że stw orzyć taką  m uzykę, ja ką  jes t m uzy
ka jugosłow iańska. W szystkie  swoje spra
w y  w ewnętrzne i  w szystk ie  nas tro je : ra 
dosne czy smutne, b ó l swój i mękę, swo
ją  m iłość  i  ¡tęsknotę —  w y ra z ił naród  
jugos łow iańsk i w  sw o je j muzyce, k tó ra  
jedna zdo lna  jes t do praw dziw ego w y ra 
żania dusziyi narodu . A k ie d y  porów nam y 
jugosłow iańską m uzykę ludow ą i  na rodo 
w ą z m uzyką  na rodów  Zachodu, zobaczy
m y, o  i le  wyżej s to i m uzyka  jugos ło 
w iańska pod względem s iły  sw o je j eks
presji.

P IE R W S ZE  PRZEJAW Y
%

Zarów no sw o ją  budową, ja k  i ry tm iką , 
to n iką  i  fo rm ą  różn i się jugosłow iańska 
p iosenka ludow a od m u zyk i zachodnie j. 
K ró tk a  treść, dziw ne i  za jm u jące  ry tm y , 
częsta zm iana tak tu , zakończenie m e lod ii 
na  d rug im  s topn iu  ska li, w ¡sensie tona l
n y m  przeważający! c h a ra k te r m olow y, 
posiadający ¡punkty 'styczne z w łaściwo
ściam i stałych skal m uzyk i koście lne j, 
a wreszcie asym etria  w  fo rm o w a n iu  po
staci, o to  na jw ażn ie jsze  cechy jugos ło 
w iańsk ie j m u zyk i ludow e j.

W yros ła  w  g łęb i w a rs tw  narodu jugo 
s łow iańska m uzyka  ludow a  ro zw ija ła  się 
w  c iągu w ieków , żeby przed sześćdziesię
ciu czyi siedemdziesięciu la ty  w yp łynąć 
na św ia tło  dzienne i dać się poznać w  fo r 
m ie  p rzystępne j d la  lu d z i za jm ujących 
się m uzyką  w  ogóle. P rzyczyn iły  się do 
je j w ydobyc ia  współczesne je j idee d p rą 
dy . Pod w p ływ em  . om antyzm u, k tó ry  
pom iędzy in n y m i g łos ił przewagę uczucia 
i  w yob raźn i nad  rozum em , p o w ró t do 
p rzy ro d y , k u l t  prostego ludu  i jego w ia 
ry , z ja w iło  się zainteresow anie dla poez ji 
ludow e j, a wślad ¡za tym  i d la muzyk* 
ludow e j. N iebawem  m uzyka  ta  s ta ła  się 
podstawą, ua  k tó re j rozw inę ła  się jugo 
słow iańska m uzyka artystyczna.

P rym ityw n e  i  skrom ne począ tk i sztuki 
muzycznej w śród serbskiej części narodu 
jugosłow iańskiego przypada ją  na la ta  
trzydzieste ub. stulecia. Jeśli p rzep row a
dzim y para le lę  z w ydarzen iam i m uzycz
n ym i w  E urop ie , będzie to  czas bezpośre
dn io  po śm ie rc i Beethovena, k iedy na 
Zachodzie pow sta je  w ie lka  opera typ u  
francuskiego z Mayerbeerem na  czele, 
czas k ie d y  pow sta je  B erliozow a „S ym fo 
n ia  fan tastyczna“ , oznaczająca w  muzyce 
■symfonicznej zerwanie z szablonem 
r przejście do stw orzeni« m u zyk i p rog ra 
m ow e j. Jest to  okres na jw span ia lszy ¡dzia
ła lności M endelsohna i  początków  tw ó r
czości W agnera i  Szopena. W  tym  w łaś
n ie  okresie  żywego i  bujnego rozw o ju  
życia muzycznego w E urop ie , m uzykę w  
dopiero co  oswobodzonej spod ja rzm a tu 
reckiego Serbii u p ra w ia ją  w  sposób p ry 
m ity w n y  i n iezręczny kapelm istrze ks ią 
żęcych o rk ie s tr w o jskow ych , przew ażnie 
Czesi i  in n i cudzoziem cy.

IM PU LSY ROMANTYCZNE

D opiero  w  p ięćdziesią tych la tach ubie
głego w ieku, w  m yśl haseł rom antycz
nych, a pod w p ływ em  V uka  K a ra d .ic ia , 
sławnego re fo rm a to ra  języka i l ite ra tu ry  
scrhsk.e j, K orne liusz S tankoyić (1831—  
1865) zaczyna no tow ać m elod ie  ¡ludowe 
i  harm onizow ać je  na  chór iw łelogłosowy 
lub  solo z towarzyszeniem  fo rtep ianu . 
A le S tankow ie n ie  posiadał w  sobie si
ły  po trzebne j do doprow adzen ia  ide i na
c jona lizm u  muzycznego do j>ej de fin  ty  w- 
nej rea lizac ji. D zia ła lność jego ma zna
czenie pewnej now ej o rie n ta c ji pod wzglę
dem k ie ru n ku , w k tó ry m  pow inna  pójść 
m uzyka  artystyczna w swoim  dalszym

rozw oju . Z a jm u jącym  jest zjaw isko, że 
w  tym  samym czasie z ja w ił się u  C hor
w atów  V atros ław  L is in sk i (1819— 1854), 
k tó ry  stw orzy ł podstawy nacjona lizm u 
muzycznego w prow adzając d o  swoich 
oper m elodie ludowe. Dotychczas bo
wiem, ja k k o lw ie k  u Serbów rozw ó j m u 
zyk i szedł już w  k ie ru n ku  nacjonalizm u 
muzycznego, u C horw atów  i Słoiwieńeów 
dom inow ały w p ływ y  m uzyk i w łosk ie j 
i  n ie m ie ck ie j; to  też ideały m uzyk i n a ro 
dowej L ip ińskiego doszły do swego pełne
go w y ra żu  do p i e j- w  na jrozm a itszych  
go w yrazu dop iero  w na jnow szych cza
sach i to w dzie jach na jm łodsze j genera
c ji  m uzyków .

W  ślad za S tankoviciem  z ja w ił się 
wśród Serbów ca ły  szereg m uzyków  po
chodzenia słow iańskiego, iprze ważnie Cze
chów ; z szeregu tych na specjalną uw a
gę zasługuje Słoiwłeniec Jenko Davorin  
(1835— 11914), którego ¡chóry posiadają  s i
łę i bezpośredniość patosu w  sty lu  Griega, 
podczas gdy świeżość jego  ¡melodyki 
wznosi się do w yżyn Smetany.

POCZĄTKI ARTYSTYCZNEJ M U Z Y K I
U PRAW OSŁAW NYCH SERBÓW

Początek pierwszej i  w łaściw ej szkoły 
serbskiej a rtystyczne j, reprezentu ją  Jó
zef Marinković (1851— 1931) i Stefan 
Mokramjac (1885— 1914). Twórczość m u 
zyczną pode jm u ją  d n i od tego m iejsca, w 
k tó rym  prze rw a ł ją  S tanković.

R om antyk, szeroka słow iańska dusza 
i poetyczna na tu ra , m uzyk-tw ónca o w y
b itn e j o ryg ina lnośc i, ¡szjerok,łe(j m e lo d y
cznej in w e n c ji i  bezpośredniości w yrazu , 
pełen poczucia dok ładne j akcen tuac ji ję 
zyka serbochorwackiego —  M arc inkov ić  
w y k u ł swe ¡dzieła p rzedstaw ia jące ¡dwa 
kon tras ty : cichą sentymentalniość i  lo tną  
bujmoiść p rzy ogn iu  szczerego i uczciwego 
natchnienia. Pod w p ływ em  chóralnego 
sty lu  kom pozyto rów  czeskich 40-tych la t 
ubiegłego w ieku  daje M a rc in ko v ić  budo
wę homo fon iczną bez ko n tra p u n k tu  w 
na jściśle jszym  tego słow a znaczeniu, 
opartą i;ą bazie ¡połączeń harm onicznych, 
raczej dogm atycznych, n iż ¡psychologicz
nych. Jego chóry męskie —  przede wszyst
k im  „N a ro d n i zbó r“  i  „J im a czk i p o k lic z “ , 
—  w  k tó rych  ta k  krzepko , ogniście i  z 
polotem  w y r z iło  się jego w ie lk ie  i  szcze
re uczucie pa trio tyczne , ¡przyczyniły się 
w  W ie lk ie j m ierze do obudzenia i wzmoc
n ien ia  świadomości na rodow e j w  okresie  
poprzedzającym  w a lk i o  niepodległość 
i zjednoczenie.

Raczej hanmoniizutor n iż  o ryg in a ln y  
tw órca ¡posiada Stefan Mokranjac o g rom 
ne znaczenie dla rozw o ju  m uzyk i serb
sk ie j. W ykszta łcony m uzyczn ie  w  L ipsku , 
M onachium  i  Rzym ie, znakom ity  znawca 
klasycyzm u, ¡romantyzmu, neoTOmantyr- 
m u i m u zyk ; rosy jsk ie j, pośw ięcił Ma- 
knanjac całe swoje życie badan iu  wewnę
trznych  p ra w id e ł ¡muzyki serbskiej, p rze 
m ierza jąc wzdłuż i wszerz ca łą  z iem ię 
serbską i  tu , u  źródeł, szukając ¡i badając 
m elodie ludowe. W  P o łudn iow e j Serbii 
zna lazł w ie lką  ilość  n ieznanych i n ie 
słychanie p ięknych  p ieśni ludow ych, k tó 
re, zapisane przez niego, w n ios ły  n ieba
wem nowe elem enty ry tm u  i m e lod ii do 
m u zyk i n ie ty lk o  serbskie j i  jugos ło 
w iańsk ie j, ale i do całej m uzyk i eu rope j
sk ie j. Badając je  i op racow u jąc na chóry 
w ielogłosowe, w yp row adza ł M okran jac  
specjalne p ra w id ła  serbskiej ha rm o
n ik i fon iczne j, o tw ie ra jąc  w ten spo
sób szerokie poła m odern is tyczne j ju 
gosłow iańskie j muzyce ins trum en ta lne j, 
k tó rą  m ia ła  stw orzyć następująca po 
n:m  generacja. H arm oniczna i a rty s ty 
czna koncepcja serbskiej m uzyk i a rty 
stycznej, k tó rą  da ły ta le n ty  późniejsze, 
posiada swój p u n k t w y jśc ia  w  tzw. „R u - 
kove t‘ach“  - (w iązankach) M okran jca , 
u tw orach na chó r m ieszany, u w yd a tn ia 
jących w  sobie całe specyficzne p iękno  
i siłę serbskie j i  jugos łow iańsk ie j m uzyk i. 
Dzie ło M okran jca  przedstaw ia n a jb a r
dziej zdecydowany i  na jw iększy  rezu lta t 
w  rozw o ju  m u zyk i serbskiej.

KO NTYNUATO RZY

Z Marink'Ovieiem skończył się okres 
opracow ywan a czysto w oka lne j, n iem a l 
w yłączn ie  chó ra lne j m u zyk i serbskiej.

K om pozytorzy tego okresu ¡zrozumieli na 
leżycie toi, co leży w  natu rze  samego roz 
w o ju , a m ianow ic ie , że po  przez opraco
w any p ie rw iastek lo k a ln y  dochodzi się 
do złożonych fo rm  ins trum enta lnych . 
Tym  ty lk o  w ytłum aczyć można, że kom 
pozytorzy ci, w  w iększości p rzypadków , 
nie sta ra li się wejść w skom plikow aną a r
ch itek tu rę  fo rm  instrum enta lnych , żeby 
w n ie j może n ie  zbłądzić. Po przez opra
cowany p ie rw ias tek  w oka lny  Marimko- 
vicia, a jeszcze ba rdz ie j ¡M okranjca. T e 
go rodza ju  lo g ika  ew o luc ji doprow adzi
ła do k ie ru n k u  instrum enta lnego u tych 
kom pozytorów , k tó rz y  ¡podjęli dz ie ło  Mo* 
kran jca .

W  ¡szeregu tych  osta tn ich  baczniejszą 
uwagę z w ró c ili ,r*a siebie S tanisław  Bł- 
n iczk i i  P io tr  K rs tić . Obłok ¡muzyki w o ka l
nej u p ra w ia ją  on i mu*, jk ę  sym foniczną, 
dzia ła jąc ¡przeważnie, z w iększym  lu b  
m nie jszy * powodzeniem , na poilu tw ó r
czości m uzyczno-dram atycznej.

W spółcześni n a jm ło d s i kom pozytorzy 
serbscy dzielą się na  dw ie g rupy : ¡genera
cję starszą reprezentu ją  Piotr Konjowić 
(au to r .znakom itej opery „K asztana“ ) , 
Stefan Hristić, M ilojc Milojević i  Kosta 
Manojloyić. W ykszta łcen i ¡za granicą na 
m uzyce n iem ieck ie j, rom ańsk ie j lub  czes
k ie j w zakresie sw oje j tw órczości mu- 
ryczne j dążą ¡do tego, b y  treść swoich 
natchn ień narodow ych  zrealizować p rzy  
pom ocy '.um iarkowanej m odern istycznej 
te ch n ik i europe jsk ie j. Generacja m ło d 
sza, w ykszta łcona w Pradze i B ia łogro- 
dzie, z ¡orientacją ¡lewicową, do jdzie  na- 
pewno do ¡pozytywnych rezu lta tów , o ile  
odnajdzie  siebie w n ieco chaotycznym  ży
ciu dzisiejszej m odern istyczne j m uzyk i 
E uropy. ^

WŚRÓD K A TO LIC K IC H  CHO RW ATÓ W

Po Vatroslavie  L is in s k im  m uzyka  ch o r
w ack ie j części na rodu  jugosłow iańskiego 
ro zw ija ła  się pod  s ilnym  i  przem ożnym  
w pływ em  m u zyk i w łosk ie j i  n iem ieck ie j. 
Ten okres eklektyzm u m u zyk i chorw ac
k ie j w yp e łn iła  n ie ; rawdiopodobniie ¡płod
na twórczość kom pozyto ra  ¡operowego 
Jana Zajca, oraz szeregu m n ie j ważnych 
kom pozytorów . D op iero  o ko ło  ¡roku H916 
z ja w ił się wśród C horw atów  p rą d  neo- 
nacjona lis tyczny, k tó rego ideologiem  
b y ł Antoni Dobronie. Podstawową cechą 
jego tw órczości b y ło : pogłębienie w łaśc i
wości rasowych jugos łow iańsk ie j m u zyk i 
narodow ej ¡przy ¡j omocy zupe łn ie  p ry m i
tyw ne j te ch n ik i. N a jw ięce j element ar- 
aości i ¡siły rasowej posiada w  sw oje j m u 

zyce Józef SIavenski, którego kom pozy
c je  grane są i  ¡podziwiane za granicą* 
Obok chórów  i  u tw o ró w  kam era lnych
s tw o rzy ł Si’ avensfci szereg kom pozycy j 
symfonjtoznych ze sławną „B a łka n o fo n ią “  
na cze le  Swoje bezkom prom isow e stano
w isko  lew icowe za ją ł Si.aven.skii ¡spontani
cznie i n a tu ra ln ie  jeszcze przed ¡studiami 
m uzycznym i, w skutek czego na tu ra lizm  
jego i  p ry m ity w iz m  są nawskroś im p u l
sywne :i wyraziste.

M niejszą o rien tac ją  na lew o odznacza 
się Jukób Gotować,, kom pozytor u tw o rów  
chóra lnych, ¡sym fonicznych ¡i jedne j ale 
znakom ite j oipery „M orania“ . Oprócz m o 
tywów, w ziętych z m uzyk i ludow ej opra
cow uje Got-ovac pomysły! w łasne, o ry g i
nalne, k tó re  dz ięki znakom item u ry tm o 
w i I  znajom ości akcentuacji języka, jaiko 
też stosunkom  ¡interwałowym * spraw iają,, 
to, że, ja k k o lw ie k  zupe łn ie  o ryg ina lna , 
m uzyka G otow a n ie  ró ż n i się od lu d o w e j-

In n y  kom pozyto r Z la tko  Girgoszević, 
w yb itny  l ir y k ,  kom pozyto r w yłączn ie  wo
ka lny, kom ponu je  jugos łow iańsk ie  ob
rzędy ¡ludowe, odznaczając się ¡prostym, 
stylem  ¡i ¡płynącą g ładko iw czystej d ia ton i- 
ce m elodią.

Oprócz tych  dwóch kom pozyto rów  w y 
m ien ić trzeba jeszcze: Franciszka Lhotkę, 
BożidOira Szirolę, Kreszimira Baramorieia, 
M arka Tajczevicia i  Borysa Papaudo- 
pulo.

MUZYKA SŁÓ W IENSKA

K u ltu ra  m uzyczna Słowieńęów, trze 
c ie j części sk ładow e j na ro d u  jugos łow iań 
skiego, zna jdow ała  się, z m a łym i w y ją t
kam i, pod sta łym  w pływ em  m uzyk i n ie 
m ieck ie j. N a jstarszym  kom pozyto rom  
"•¡śród S łow ieńców b y ł Jacobus- G allus 
(1550— 1591), iwispółoze.śiny' Palestrin ie. 
On to dał w yraz skom plikow ane j, na ¡kon
trapunkc ie  opa rte j technice szko ły i r 
landzk ie j, in te rp re tu ją c  teks t tak , że ¡po
lifo n ia  przesta ła  być dla niego celem a  ¡sta
ła  się środkiem  dla w yrazu  ¡artystycznego 
w  sensie m odern istycznym . Po szeregu 
kom pozyto rów  tw orzących pod  w p ływ em  
m u zyk i n iem ieck ie j, tw órcą  ¡nowego, n a 
rodowego k ie ru n ku  w  muzyce słow ień- 
skie j b y ł M adej Hubad (1866), k tó ry  
p.erwszy zaczął opracow yw ać s łow ieńsk i* 
m elod ie  ludowe, oraz za łoży ł w  Lub ian i«  
tow arzystw o  muzyczne p. n. „G lasbena 
M atica “ . D zis ia j posiadają  ju ż  S low ieó- 
cy ca ły  szereg m n ie j lub  w ięcej u ta len to 
w anych naśladow ców  i uczn iów  Hubada.

Stanisław K. Papierkówski

LIST DO REDAKTORA „ZDROJU"
O beletrystyce nie umiem ani pisać, ani 

mówić. Ładna powieść przykuw a do siebie 
moją uwagę i  każe się lubić. A le  do tak ich  
powieści nie mogę zaliczyć „N auczycie li“  
Stanisława Łukasiewicza.

W iele tw orów  życia  społecznego doby 
przedwojennej, więc i  szkoła, zasługiwało 
niechybnie na satyryczną chłostę, ta  jed
nak ¡książka, to ani satyra, an i nawet ¡ka
ryka tu ra , ale po prostu ¡grubo ciosany pasż- 
fcwil.

N ie  jestem „rdzennym lub lin ian inem “ , 
ale w  utworze tym  widzę niezwykle ponu
ry  cień Lub lina  z przed września 1939 r. 
N ie  było to wesołe środowisko, ale na pew
no nie ta k  .makabryczne. W prawdzie au to r 
przem ilcza nazwę miasta, na którego tle  
rozgrywa się akc ja  „N auczycie li", ale nie 
można mieć wątpliwości, że chodzi mu wła
śnie o Lublin.

Zam iast ciętej satyry, skrzącej się hu
morem i  ironią, m am y .przed oczami., po- / 
rachunki osobiste, urozmaicone pornogra
fią  ordynarnej jakości.

Jest bardzo zdrowo opukać m łoteczkiem 
różne lokalne postacie posągowe i wyczuć 
subtelnym  uchem, są l i  „dęte czy lane". Po
czucie humoru jest konieczne. A le  to  już  
nie humor, gdy np. o inwalidzie w o jny  
światowej, w ielokroć operowanym i  pozba
w ionym  dawnej lekkości ruchu, powiesz: 
„g ruby chłop o tęgim  karierow iczowsklm  
ka rku  i  tłus te j tw arzy". Dodajmy, źe ten 
,,dyrekto r Szkoły Ludow ej" na zawsze się 
zasłużył wobec Lub lina  kulturalnego, jako

św ietny organizator i  wydawca pierwszo
rzędnych pubJikacyj zbiorowych, niezmor
dowany in ic ja to r różnych prac naukowych, 
wzór prawdziwego społecznika.

A u to r m ów i raz o przyjeżdzie do tu te j
szego ¡uniwersytetu z odczytem znakom ite
go filo loga. W  au li .każe matadorów m iasta 
usadowić tw arzam i do publiczności. L icen
tia  poética dość zabawna, ja k  i  w tedy, gdy 
zarozumiałe studentki prow incjonalne od
w raca ją  oczy od „nieuczonych" przechod
niów na ¡ulicy...

Dostojnego gościa w ita  ¡mową m iejsco
w y  profesor. Mową nieomal naiwnie hoł
downiczą. W  istocie rzeczy mówca był 
'kilikoletnim  nad Newą uczniem, i  ¡to b li
skim , głośnego filo loga, k tó ry  aż do śm ier
c i trw a ł z n im  w  kontakcie, chciał go z L u 
b lina zabrać i  żywo cenił jego oryg ina lny 
dorobek naukowy. Ba, ale dla Łabowskie
go— lite ra ta  ca ły w ydzia ł hum anistyczny 
jest godny pogardy, przecież w yraźnie 
„w s tydz ił się przyznawać do tego, że jes t 
na polonistyce".

A u to r w iern ie wyraża (przez usta Ł a 
bowskiego) stanowisko szerokiego ogółu 
„in te lig e n c ji"  wobec studiów  humanistycz
nych. K u ltu ra  duchowa, szczególnie w  po
staci naukowej, nie cieszy się u nas żad
nym  „respektem". Robim y wszystko, aże
by przynajm nie j wśród Słowian zdobyć so
bie pierwsze miejsce w  szeregach ignoran
tów  w artości rzetelnie ku ltu ra lnych .

L . B.
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Książka o wielkim sercu Wyznawcy złych bogów
M otto :

, ,N  ajpotężniejsze uczucie 
szczęścia odczuwamy wów
czas, gdy iz siebie ©oś daje
m y“  (Ludw ik  H irszfe ld).

Postać autora „H is to r ii jednego życia“  
(Żyw oty nieuroj-one — „C zyte ln ik “ — 1946) 
w ylan ia  się wyraziście na tle  Lub lina — ze 
wspomnień niedalekiej przeszłości.

P rzypadły bowiem naszemu miastu w 
udziale ten  zaszczyt i  szczęście, że w  m u
trach jego nowopowstałego U niw ersyte tu  im. 
.M arii Curi-e-iSkłodowskiej zabrzm iały z za
wsze jednakowo bezpośrednią i  fascynują
cą mocą słowa pierwszego —  po zerwaniu 
dławiącego knebla niewoli — w ykładu pro
fesora Hirszfelda.

W zięły one pod swe panowanie nie tylko- 
adeptów nauk medycznych, lecz i  la ików , 
na ich bowiem potencjał składają się w  ró 
w ne j mierze głęboka wiedza, ja k  i  głębokie 
człowieczeństwo.

I  ta k i sam urok m ają dla każdego prze
lane na papier słowa „żyw ota nieurojone- 
go“ , opowieści owianej aurą najszlachet
niejszego hum anitaryzm  u, a pisanej a tra 
mentem k rw i serdecznej, m ieniącym się ży
w ą i  gorącą barw ą idei, osiągnięć, radości 
i  cierpień.

A u to r zaznacza w  praedsłowiu, że nie ma 
pretensji lite rackich, ani nie jest h istory- 
kięm — chce ty lk o  rzucić na t ło  przeło
mowej opoki obraz życia człowieka oddane
go w iedzy z w iarą, że w inna ona być tros
k liw ą  ogrodniczką ludzkich dusz.

Droga opowieści nie zbaczając ma za w i
łe .ścieżki literackiego psychologizmu 
i  pięknosłow-ej fan taz ji, czy też objektyw- 
nej, chłodnej historiiozofił jest jasna i  p ro 
sta 4-  wiedzie do serc.

; życie profesora H irszfelda, a tym  samym 
i książka. —  jako jego u trw a lony drukiem 
w yraz — tę tn i bogactwem pragnoeń i  osiąg
nięć, przenika Je nieustanne dążenie do 
osiągnięcia pełni.

W ytyczną jego jest naukowa pracą ba
dawcza, które j  w y n ik i —  głównie w  dziedzi
nie badania grup k rw i oprom ieniły skronie 
profesora aureolą wszechświatowej sławy 
i  uznania.

W i e d z y  wręcza profesor H irszfe ld 
egidę doskonalenia i  uszczęśliwiania ludz
kości —  pragnie, by z cichej pracowni uczo
nego prom ieniowała ona dobrotliw ie  ma 
cierpiące cia ła  i  dusze.

Działalnością naukową całego swego ży
c ia  wciela te  postu la ty w  czyn —  zwalcza
jąc  w raz z dzielną swą żoną epidemi ę duru 
plam istego w  Serbii w  czasie w ojny świa
tow ej, bądź też w  czasie okupacji w  getcie 
warszawskim.

S taw ką w  te j walce było często własne 
życie, lecz nie m ógł je j się przestraszyć ten, 
którego dewiza brzm ia ła : „C złow iek idzie za 
głosem wewnętrznego musu, choćby m ia ł 
to  przypłacić życiem“ .

Hasło to  rzuca młodzieży stojącej u  pro
gu swych poczynań.

Praca pedagogiczna profesora pulsuje 
entuzjastycznym w ysiłk iem  : rozbudzić i  u- 
świadomić izamiłowanie do działalności ba
dawczej wśród młodyych, a przewodnikom 
ich wskazać metody stworzenia sprzyja ją
cego temu k lim a tu  duchowego. A  „H is to ria  
życia“  w idnieje dziś na drodze jednych 
i cfirugieh ja k  jasny drogowskaz.

A le  to  nie jedyne je j zadanie.

Przychodzą najcięższe chwile, gdy musi 
stać się oskarżycielką nauki, k tó rą  w ie lb i
ła  jako  najszlachetniejszą rzeźbiarkę dusz.

Nauka staje się bowiem w  rękach na- 
iodu, k tó ry  uważał siebie za w ybrany do 
panowania nad światem, narzędziem po
twornej, masowej zbrodni, nie mającej pre
cedensów w  dziejach.

Głęboko w y ry te  w  sercu obrazy niemlec 
k ich  profesorów, z k tó rych  szczególnie 
<iwóch pokochał niegdyś m łody Ludw ik  
H irszfeld, jako  przewodników w iodący -h go 
na w yżyny ducha i  wspomnienia Heidel
bergu owiane poezją młodości —  przesłania 
z łow rog i cień niemieckiego żołdaka - oku
panta. W ielokrotnie potępiono już upodlenie 
nauki niem ieckiej na usługach zbiorowego 
Zbrodniczego zaślepienia w  dobie ostatniej 
wojny.

Tym  razem jednak oskarżenie jes t spe
cjalnie znamienne.

Pada z ust w ielkiego uczonego, w  k tó 
rego bilansie osiągnięć naukowych najpo
ważniejsze pozycje przypadają na czas stu
diów w  Niemczech, z ust człowieka, k tó ry  
b y ł zawsze rzecznikiem porozumienia 
i  współpracy międzynarodowej.

I  dlatego jego oskarżen-.e brzm i jak  
głos sumienia świata.. Miecz karzącej spra- 
w-odliwości powinien zawisnąć nad całym 
ra-rodem niemieckim, gdyż ,,są chwile w  ży
ciu narodu, k iedy nie wolno milczeć, jeśli się 
nie chce stać współw innym “  — godząc je 
dnak swym ostrzem w  tych, k tó rzy  s tw o
rzy li naukowe podstawy morderstw.

W  tym  brzm iącym trag iczną nutą roz
dziale życia prof. H irszfelda w yłan ia ją  się 
jego nowe misje.

Chrześcijanin —- żyd z pochodzenia - — 
niesie ukojenie w  cierpieniach narodowi ży
dowskiemu, zepchniętemu butem najeźdźcy 
na dno ziemskiego piekła. Ocalony z niego 
niemal cudem odtwarza k rw ią  i  łzam i 'kre

ślony wizerunek, budzący grozę swym nie 
mającym odpowiedników autentyzmem. 
Daje świadectwo straszliwej prawdzie.

I  tu  „H is to ria  jednego życia“  staje się 
w iarogodnym dokumentem gehenny, upo
dlenia, bojowego zrywu i zagłady getta w ar
szawskiego.

Ponure je j k a rty  rozw ija ją  się nagle ja k  
sztandar —  autor 'Wspomina swą walkę
0 godność człowieka.

Poddając na ta jnych  wykłaJdach i  k u r
sach naród żydowski -słusznej krytyce , sta
ra się z niego zdjąć hańbiące piętno —- ab
surdalnej naukowo te o r ii rasizmu i  wskazać 
konieczność wewnętrznej odbudowy.

A  dzisia j z perspektywy tych  przeżyć w y
raża swą głęboką nadzieję, iż  „zn ikn ie  uczu
cie niższości żydów w  im ię w ie lk ich  haseł 
równości i  m iłości bliźniego“

N a  t le  zaś tam tych chw il zarysowuje się 
szczytne m otto  — człowiek -zawsze i  wszę
dzie musi zachować swe człowieczeństwo,
1 godnie w yjść naprzeciw śmierci.

Tchnienie j-ej owiewa ostatnie rozdziały 
tego nieurojomego żywota.

Zabrała w ielu spośród bliskich profesora 
H irszfe lda — krew nych i  pełnych poświęce
nia współpracowników. N ie  oszczędziła 
i  m łodziu tk ie j, jedynej có rk i profesora.

(Wszystkim niemal nie idane było spocząć 
spokojnie w  -ziemi i  d la tych  -męczeńskich 
prochów, m iotanych po świeci-e w ia tram i, 
ks iążka s ta ła  się —  zgodnie z -serdeczną in 
tencją autora — nagrobkiem i  pomnikiem.

Joanna ¡Modrzejewska

Konrad Algermissen w  wydanej w  po
łow ie -zeszłego roku  broszurze p t. : „N ie tz 
sche w id  das D ritte  Reich“  (N iem cy a H I  
Rzesza) pisze o „etyce panów“ , propono- 
wanj przez filozoficznego antenata h itle 
ryzm u: „O bywa się ona bez w ia ry  w  du
szę i  grzech. M ają w  n ie j znaczenie nie 
duch i  sumienie, lecz wola i  popędy, nie 
tradyc ja  -kultury,, ale- dzikość n a tu ry “ . Sło
wa* t-e nasuwają się w  zw iązku z  publika
c ją  „Czciciele gw ałtu i podstępu“ , k tó ra  
ukazała się świeżo w  W ydawnictw ie Za
chodnim w  P oznan iu*). N iew ielka, lecz 
niezwykle treściw a książka przynosi sze
reg cennych a rtyku łów  i  w y ją tków  z po
ważnych dzieł -zagranicznych, zajmujących 
się problemem Niemiec. N iektóre z nich 
są specjalnie ciekawe, bo podejm ują próbę 
rozprawienia się ze światopoglądem nie
m ieckim  na nieco wyższej płaszczyźnie, niż 
ito jest na ogół (szczególnie u  nas) we 
zwyczaju.

Przede wszystkim  -zwracają uwagę- w y
ją tk i z ks iążk i p t.: „Le ttres  a un  am i alle- 
mand“  A lbe rta  Cam-us, francuskiego f i lo 
zofa, dram aturga i  -eseisty założyciela p i
sma. ,,Combat“ , czołowego organu ruchu 
oporu w  czasie okupacji. Camus jest ty 
powym  mtełektualiisitą francuskim , k tó ry  
nie dając się unieść uczuciu nienawiści, 
żarliw ie  poszukuje praw dy i  spraw iedli
wości. Przeciwstawiając francuski pogląd 
na ideę ojczyzny i  -państwa, na heroizm 
i  czyn zbrojny, w artość ducha i  in te ligen
c ji, k u ltu ry  -europejskiej i  człowieka —  
niemieckiemu przebósitwieniu państwa, idą 
cego w  parze z pogardą ludzi i  ich szla
chetniejszych dążeń, pisze -między innym i 
zwracają© się do swego „niemieckiego 
przyjacie la“ : ,,.Ni-gdy n ie Wierzyłaś w  sens, 
k tó ry  jes t przecież treścią św iata i  w n io
skowałeś mylnie, że wszystko je s t równo
wartościowe, że dlo dobra i  z ła  można pod
chodzić z subiektywnego punktu widzer 
nia. Zaprzeczając ludzkie j czy boskiej e ty
ce, chciałeś uznać jedynie te  wartości, k tó 
re npaują w  świacie zwierzęcym: , gw a łt 
i  podstęp. Opierają© się na długich tw ie r
dzeniach, dówodziłeś, że człow iek jest n i
czym, że duszę jego można zabić tak , ja k  
jego ciało i  że w  te j bezsensownej h is to 
rycznej: rozgrywce jednostka służy jedlynie 
kaprysom siły, a je j moralność jeist w yn i
kiem  postępowania zwycięzcy“ . I  ta k  -da
le j: „Jeszcze raz: w ybraliście n ie sprai-
wiedliwość i  .wyznawaliście bogów zła. Ja 
natom iast, aby pozostać w iernym  człowie
kow i i  ziemi, wybrałam  sprawiedliwość“ .

N ie  od s trony  etyczno - filozoficznej, 
lecz od historycznej podchodzi dó N iem 
ców lo rd  Vansitta fft w  swej przedmowie 
do ks iążk i K n ig h t —  Pattersona „G erm a
ny from  Defeat to Conquest“  (N iem cy od 
klęski do podboju). Sięgając dó epoki ob
łudn ika i  „dobrego“  N iemca owych czasów 
Streisctmanna, stw ierdza, że „W ie lka  B ry 
tan ia  i  S tany Zjednoczone wpadają od cza
su do czasu w  obłąkanie na  tem a t N iem 
ców i  N iemiec“ . „J a k  w idać —  p iękny 
przykład  sam okrytycyzm u, podyktowany

*) N r  2 cyk lu  „ś w ia t o Niemczech 
i N iemcach“  Poznań 1946. W ydaw nictwo 
Zachodnie s tr. 5 2 -fn lb . Cena zł. 80.

Wydawnictwa À W i R-u
—  Zbigniew Grabowski „A N N A “ , po

wieść, Katow ice 1946 r. s tr. 1-9-3. Zbigniew 
Grabowski, au to r głośnej przedwojennej 
ks iążk i „C iszy lasu i  T w o je j ciszy“ , rysu
je  w  swojej nowej powieści kap ita lną syl
wetkę dyp lom aty Rogera, zagubionego w  
-poszukiwaniu najgłębszej miłości, w  pogo
n i za nową pełnią życia, k tó re j po u tracie 
A nny nie p o tra fi m u dać dumna C harlotte 
an i młodzieńcza Yvonne... AIkcja te j po
w ieści reprezentującej wysoką klasę lite 
racką, rozgryw a s i w  A lpach szwaj-cai;- 
śkich, w  atmosferze górskich szałasów, 
schronisk i  hoteli, w  nieustannej walce 
przeciw dzik ie j przyrodzie i  bezwzględnej 
miłości.

—  Juliusz German „K R Ó LE W N A  I  JEJ 
P A N N Y “ , powieść, Katow ice 1946, s tr. 310. 
Powieść tę  napisał au to r „ I w  o n  k i “  w  
czasie wojny. P rzedstaw ił w  n ie j nieznaną 
praw ie i  zapomnianą histrlię K a ta rzyny  Ja
g ie llonki, s iostry Zygm unta Augusta, k tó 
rą  wydana -za księcia Jana z F in land ii towa
rzyszyła mężowi do jego -rodzinnego k ra ju  
i  dzie liła  z n im  burzliw e i  ciężkie jego lo

sy. P łyn ie  z k a r t  te j powieści krzepiąca

i  pogodna promienność mimo, że akc ja  peł
na jest rzeczy .groźnych i niesamowitych. 
A u to r „A m aran tów “  okazał raz jeszcze swój 
nieprzeciętny ta len t pisarski.

—  A lfred  Bronowski „T R ZY  SIOSTRY“ , 
powieść, Katow ice 1946, -str. 206. Jest to  po
wieść obyczajowa, k tó re j akcja  -rozgrywa 
się w  okupowanej przez -Niemców Warsza
wie. A u to r odsłania w  -niej tragedię środo
w iska rodzinnego, w  k tó ry m  obok postaci 
z charakterem  i  pionem m oralnym  znaleźli 
się ludzie pozbawieni w(xzelkich skrupu
łów. W  źy-cie rodziny za ję te j bezustanną 
pogonią za złotem, w p la ta  się dramatyczna, 
pełna napięcia akcja  bojowników o niepo
dległość.

— Magdalena Samozwaniec „T Y L K O  D L A  
K O B IE T “ , Katow ice 1946, s tr. 192. N ik t  nie 
jest bardziej uprawniony do -napisania książ
k i -pod -takim ty tu łem , ja k  w łaśnie Magda/- 
łena Samozwaniec. Przez stronice te j .książ
k i  p rzew ija ją  się dziesiątki postaci kobiet, 
kobietek i  kobieciątek, otoczonych tzw . „ ro 
jem  mężczyzn“  wszelkiego rodzaju. Hum or 
i  sentyment, sa ty ra  i  p ikan te ria  są tu  nie- 
srozdzielnie ze sobą złączone.

zresztą niemniej słusznym „odkryciem “  
(w  A n g lii jest to  odkryc-i-emi), że „każdy, 
k to  sądzi, że N iem cy są podobni dlo innych 
ludzi, a są tylk-o źle kierowani, j-est w ro 
giem swych -bliźnich“ .

Na innym  —  rzecz oczywista — stano
w isku s to i J. R. Beicher, prezydent „Zw iąz
ku Kultura lnego ¡dla Demokratycznego -od
nowienia N iemiec“ , -który w  dziele p t.: 
„E rziehung zu r F re ihe it“  (Wychowanie 
ku wo-lnośca) konkluduje, że „dobro  w  na
rodzie n iem ieckim  jeszcze żyje... Należy, 
wychować nowych niemli-eckiteh lu-dlżi“ . 
W końcu zaklina: porzućcie zniszczemi©. 
Koniec- pierwszej .połowy 20 stulecia- musi 
zamknąć tragedię Niemiec na zawsze. Pa
m ię ta jm y o poległych i  przyszłych poko
leniach. Pozwólcie, by N iem cy s ta ły  się 
Niemcami. (? ) Muiszą do- być N iemcy 
zgodne, j-edimoiiite“ . W  tym  mliejseu wydaw
n ictw o umieściło następującą słuszną uwa- 
gę. „W ą tp ić  można, ozy wszyscy Niemcy 
to wezwanie Bechera zrozum ieją —  demo
kratyczn ie“ .

Ozęść pierwszą ,,-Czcicieli gw a łtu  i  pod
stępu* 1 ‘ p.t.: ^ Is to ta  problemu/“  ztamyka 
„C zy jedna utopia więc-ej?“  —  p ro jek t Leo
polda SchwarzschEda, Niemca z pochodze
nia, k tó ry  jeszcze podczas w o jny  wypracor 
wał p lan „to ta lne j okupacji“  N iem iec oraz 
„Podstawowe -prawa narodu niem ieckiego" 
v ujęciu SED (Socjalistycznej -Partia Jed
ności) a stanowiące niejako -zrąb przyszłej 
n iem ieckiej konstytuc ji.

W  części drugie j „Życie polityczne" 
„Manchester Guardian“  zajm uje się sprawą 
jedności Niemiec, a „B er’ine r Ze itung“  o- 
m awia zbliżenie się kościoła -ewangelickie
go do SED i  odwrotnie.

N iesłychanie ciekawe są wynurzenia bel
gijskiego pisma komunistycznego „Drapeau 
Rouge ‘, k tó re  łudząc się „na  czerwono“  na 
tem at N iemców (pokładła nadmierne na
dzieje w  niem ieckich klasach robotniczych 
i  ich  wyrobieniu politycznym ) popada w  iś
cie anglosaską przesadę pisząc, „o  tłu m ie  
kob ie t w  żałobie, tragicznych, z oczami 
zdolnym i ty lk o  do płaczu, zgiętych pod 
wpływem m istycyzm u (?) ,  zwiększonego 
nieszczęściem i  niedawnym -przerażeniem 
i  matek, matek, m atek przede wszystkim , 
m atek tych  szkieł e tow atych dzieciaków,' 
k tó re  chw yta ją  was za rękaw  prosząc o pa
pierosa, żeby się „sztachnąć“ , k tó re  boją 
się zginąć z głodu-“ . W szystko to jes t -grubą 
przesadą. Z  autopsji mogę zaświadczyć, że 
choć zjeździłem N iem cy zachodnie i  połu
dniowe wzdłuż i  wszerz, migdzi-e n ie w idz ia 
łem  „sZkieletowatych dzieci“ , a  dzieciaki 
proszą z regu ły nie o papierosy lecz o cze
koladę.

N iem ieckim  żalom, że się w o jny nie w y
gra ło  (nie, że się narobiło ty le  zła, bynaj- 
m m e j!) dają doskonały w yraz spisane w  
celi norym berskie j uwagi, k tó re  przekac 
ssał Goerdmg, n im  się o tru ł, przedstawicielo
w i am erykańskie j agencji prasowej „ In te r
national News Service". 'Piszącemu o „prze
gapionych“  okazjach wygrania, Goeringo- 
w i w yryw a ją  się co chw ilę tak ie  powi-edze- 
nia, ja k : „Ten p iękny plan jednak zaw iódł“ , 
„T ak ie  by ły  trz y  w ie lk ie  sposobności, k tó re  
zmarnowaliśmy, a k tó re  m ogły -były dać 
nam zwycięstwo. Mam nadzieję, że in n i 
wyciągną z tego lekcję.." ( ! ! ! )  itp . Poza 
ty m  Goering daje godne uwagi rozważania 
i  -wyznania n a tu ry  strategicznej,, oświetlar 
jąc  niejedno, co dotychczas było niezrozu
m iałe np. bliższe powody odebrania naczel
nego dowództwa Brauchitzsehowi w  194,1 r.

Charakterystyczne są też angielskie re
lacje z obozów Fallingboste l i  N ieder Ro
den, gdzi-e h itle row cy i  SSmani pędzą sie
lankow y żywot, wyglądając „zdrow ie j i  do
s ta tn ie j n iż  ich  politycznie nieobciążemi ro- 
■dacy w  w ie lk ich  m iastach s tre fy  b ry ty j
sk ie j.“

Dowodem m ałe j odporności psychicznej 
i  m oralnej .pokonanych Niemców są a r ty 
k u ły  szwedzkiej „M orgen Tidnimgen“  
(W szyscy N iem cy chcą emigrować) oraz 
dwóch gazet amerykańskich na tem at cho
rób wenerycznych, p ros ty tuc ji i  stosunków 
niem ieckich F räu le in  z M urzynam i.

Opinie o procesie norym berskim  (rozdział 
IV ) pism  sowieckich, polskich, francuskich 
i  angłoam erykańskich zam ykają  pasjonu
jącą lek tu rę  „C zcic ie li gw a łtu  i  podstępu“ . 
Rzadko można znaleźć książkę, k tó ra  na 
¡kilkudziesięciu zaledwie stronicach podaje 
ty le , -mało albo wcale nieznanych, faktów , 
a przede w szystk im  ty le  m ateria łu  do 
przemyśleń —  od p o lity k i do psychologii 
i  e tyk i. Egon Naganowsłd
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Głosy o
Każdemu pismu zależy na tym , co m y

ślą o nimi czytelnicy i  k ry tyka . Jeżeli idzie 
o nasz wznowiony „Z d ró j“ , oba te  czynnik i 
już się — każdy na swój sposób — wypo
w iedziały. Czytelnicy p rzy ję li nasze pismo 
chyba przychylnie, skoro nakład pierwszych 
dwu numerów rozszedł się —  bez zw rotów ; 
z głosów k ry ty k i (zauważonych) notujemy 
dotychczas trz y :

Chronologicznie pierwszy wypowiedział 
się na łamach wrocławskiego „Słowa Pol
skiego“  p. K. T., k tó ry  w  a rtyku le  „T w ór
czość“  i  „Z d ró j“  (Z 16.Xt.47) pisze:

„N a  przestrzeni ostatnich miesięcy by
liśm y św iadkam i wym arcia k ilku  regional
nych pism  ku ltu ra lnych : wydawanego w 
Gdryni „W ia tru  od morza;“ , poznańskiego 
„Życia lite rackiego“  oraz lubelskiego 
„Z d ro ju “ . D zisia j możemy zanotować wzno
wienie jednego z tych pism, ukazał się m ia
nowicie pierwszy po niemal półrocznej prze
rw ie  numer „Z d ro ju “ . Po ustąpieniu po
przedniego redaktora Józefa Nikodema 
Kłosowskiego, redakcję wznowionego pis
ma objął Stanisław K. Papierkowski. Na 
wysoką nutę nastro jony a rty k u ł program o
w y mówi o celach pisma i  am bitnych za
mierzeniach, które  —  być może znajdą rea
lizację w  dalszych numerach. „Chcemy, by 
„Z d ró j“  jako  pismo lite rack ie  regionu lu 
belskiego był w  pierwszym rzędzie odzwier
ciedleniem tego życia umysłowego w  ogól
ności i  literackiego w szczególności, k tó re  
coraz głębszym i szerszym nurtem  p łynie 
w  naszym środowisku, bez względu na za
barwienie polityczne poszczególnych tego 
życia tw órców “ . D alej czytam y jednak: 
„N ie  zacieśniając ram  naszego oddziaływa
nia i  koordynacji twórczości lite ra ck ie j do 
życia literackiego regionu lubelskiego, 
chcemy być pismem re jestru jącym  ¡cało
ksz ta łt życia literackiego w  ogóle“ . Num er 
1(26) „Z d ro ju “  przynosi m. in. a rty k u ł M a
riana Gumowskiego o „H erb ie  m iasta Lu 
b lina“ , I I I  odcinek a rtyku łu  Narcyza Łub- 
nickiego pt. „M a te ria lizm  a idealizm“  oraz 
szkic Paw ła Gduli „Z  młodości Andrzeja 
S trugą“ . Stwierdzenie*, Wypowiedziane w* 
a rtyku le  wstępnym, że „chcemy ku ltu rze  
w szystkich narodów * słowiańskich poświę
cić należytą uwagę i  w łaściwe miejsce“  
znajduje realizację już  w  pierwszym nume
rze. Kazim ierz Andrzej Jaworski, redaktor 
miesięcznika poetyckiego „Kam ena“  pisze 
w „Szczytach poezji rosy jsk ie j“  o Lermon
towie, Piecie i  T iutczewie, ilus tru jąc  swój 
a r ty k u ł licznym i przykładam i, a Stani
sław K. Papierkowski zamieszcza tłum a
czenia z chorwackiego: k ró tką  nowelę Iw a 
na Donćevića „W  pierwszych dniach" oraz 
wiersze V lad im ira  Nazora, K ika rda  N iko- 
lića  i  A ntę  Cettineo.“

Cenną jest dla nas wzm ianka zamiesz
czona w  N r. 8 „K uźn icy“ , ponieważ to  w ła 
śnie pismo nie należało n igdy dawniej do 
zachwycających się „Zdrojem “ . H ie  za
chwyca się n im  również obecnie ( i  słusz
nie, bo zachwyt przesłania rzeczywistość), 
ale ty m  razem .„Kuźnica“  jest bezstronna, 
skoro je j „przeglądacz“  ph. ta k  pisze 
o pierwszym numerze wznowionego „Zdro
ju “ :

„Po d ługie j przerwie ukazał się pierwszy 
(26 ogólnego zbioru) numer lubelskiego 
„Z d ro ju “ . Pismo to niejednokrotnie podda
wane było ostrej k ry tyce  na łamach prze
glądu prasy, głównie za regionalizm, k tó ry  
w  „Z d ro ju “  za poprzedniej redakcji urasta ł 
do zagadnienia centralnego, s taw ał się pa
naceum na wszelkie bóle i  niedomagania 
kultura lne. W  sumie, dzięki ta k ie j polityce 

. zarówno zgrupowani wokół dawnego „Zdro
ju “  pisarze lubelscy ja k  1 czytelnicy tego 
pisma, oderwali się całkowicie od wspól
nych w szystkim  pracownikom k u ltu ry  i  ca
łe j in te ligenc ji zagadnień lite rack ich  i  k u l
tura lnych. W stępny a rty k u ł redakcyjny 
w yjaśnia nam cele i  zadania zm artwych
wstałego pisma. O rig iona llźm io  k u ltu ra l
nym  nie m a tu  mowy, to  też  czakajm y 
z zaufaniem na dalsze num ery nowego ty 
godnika, stw ierdzając jedynie po L k tu rz e  
numeru pierwszego, że ograniczenia utw o
rów  oryginalnych na rzecz a rtyku łów  in fo r-

„Zdrój u"
maeyjnych z  pewnościoą stworzy „Zdro jo 
w i"  lepszą pozycję n iż było to  dotychczas. 
Obszerny przegląd czasopism omawia dość 
szczegółowo bieżącą prasę literacko-mauko- 
wą. Pozostałości zamiłowań regionalnych 
obserwujemy w  notatce o wydawnictw ie 
„Teatz ludowy“ .

W  ocenie te j nie rozumiemy ostatniego 
zdania: dlaczego bowiem omówienie „Tea
tru  ludowego" ma być „pozostałościami za
m iłować regionalnych" ?

Raczej nieżyczliwie n iż przychylnie od
niósł się dó wznowionego „Z d ro ju “  p. O.B. 
w „Tygodniku W arszawskim“  z 23 luteigo 
br. Ogranicza się wprawdzie autor no ta tk i 
„T a  sama nazwa, ale czy to samo pismo?“ 
do zanotowania narazie samego fa k tu  uka
zania się naszego pisma, ale na wszelki 
przypadek nie rezygnuje z przyjemności 
wbicia pewnej „szpileczki“ , skoro pisze: 

„Dużą niespodzianką było ukazanie aię, 
po dłuższej przerwie, cenionego czasopisma 
lubelskiego „Z d ró j“ . L iczn i sympatycy 
w czytyw a li się piln ie w  nowy numer, próbu
jąc dóciec na ile  i  w  ja k im  k ierunku lin ia  
tego pisma uległa zmianie.

N a podstawie jednego numeru trudno
0 zdecydowaną opinię. W ydaje się jednak, 
że „Z d ró j“  s tra c ił wyraźnie na lekkości
1 atrakcyjności.

N r. 1 'zawiera cenne pozycje, jednak w  
całości jest raczej „p rzyciężłd“ . D ługie sło
wo wstępne od redakcji p t. „Nasze cele i  za
dania“  budzić może pewne zastrzeżenia. 
N ajsłabiej n iew ątpliw ie „zrobiony“  jest 
przegląd czasopism: obszernie ale pod zna
kiem  „Panu Bogu świeczkę i  d iabłu oga- 
rek “ . A le raczej diabłu...

Poza tym  w  numerze w idzim y: M. Gu
mowski „H erb  m iasta Lub lina", K. Jaw or
sk i „Szczyty poezji rosy jsk ie j“ , N . Łubnic- 
k i „M ateria lizm  i  idealizm “  (kontynuacja), 
P. Gdula „Z  młodości Andrzeja ‘S truga", 
J. Modrzejewska „Pieczęć spraw iedliwo
ści“ , recenzja z książek Dembowskiego 
(T  Tomaszewski) i  przekłady z chorwac
kiego (iSt. P ap ierkow ski).

N a razie ograniczamy się do zanotowa
nia fak tu , że ,Z d ró j“  pow rócił do pracy. 
A  sądzić go będziemy dopiero po tym  co 
nam pokaże.“

Pom ijając fa k t, że nasz „przeglądacz“ 
czasopism (q) n ie k ie row ał się 'koncepcją 
„św ieczki i  ogarka“ , c iekaw i jesteśmy, co 
p_ o.B . — uważający omówienie: „Odrodze
n ia “ , „K uźn icy “ , .¿Warszawy“ , „M yś li 
Współczesnej“ , „T ea tru  Ludowego“  i  „Tea
tr u “  raczej za „ogarek zapalony d iab łu“ 
—  uważa za „świeczkę zapaloną Panu Bo
gu"?

Skłonni jesteśmy przypuścić, że p. O.B. 
przeglądał nasze pismo p rzy świeczce ło jo
w e j i  stąd to  skojarzenie „św ieczki i  ogar- 
ka “  z naszymi in tecjam i, jak ie  sobie w y i
maginował. ap-

K s i ą ż k i  n
— 8. Zajączkowski, Dzieje Zakonu K rzyżac

kiego, w y d  .¿Książka“ , W arszawa 
1946, Str. 138.

— A do lf R udnicki, P ro file  i  drobiazgi żo ł
nierskie, wyd. „K s iążka“ , Warszawa 
1946, s tr. 148.

— M aria  Konopnicka, G łupi F ranek —  W
W in ia rsk im  forcie, wyd. „K s iążka" 
Warszawa 1946 s tr. 53.

— M aria  Konopnicka, Dym  — M artw a
natura, wyd. „K siążka“  Warszawa 
1946, s tr. 27.

— M aria Konopnicka, Mendel gdański,
wyd. .K s iążka “ , Warszawa, 1946 
s tr. 32.

—  H alina Górska, Nad czarną wodą, wyd.
ttt „K s iążka“ , W arszaw 1946 str. 176.

—  J. Stalin, O m ateria liźm ie dialektycznym
i  historycznym , wyd. „K siążka", W ar
szawa 1946 str. 47.

—  F ryde ryk  Engels, Rozwój socjalizmu od
utop ii do nauki, wyd. „K siążka“ , W ar
szawa 1946 str. 84.

P R Z E GL Ą D
:— Z prawdziwą przykrością notujemy, 

że ta k  długo czekamy już na ukazanie się 
nowego zeszytu chełmskiej „Kam eny“ . 
Ostatnim  zeszytem, ‘k tó ry  oddał nam w  rę
ce niezmordowany Kazim ierz A . Jaworski, 
jest numer po tró jny 8— 10 (68— 70), po
święcony w  całości poecie rosyjskiemu 
Aleksandrow i Aleksandrowiczowi Blokowi.

Zarówno dobór a rtyku łów  o B loku, jak  
i  dobór u tw orów  poety w  'przekładach na j
celniejszych naszych tłumaczów lite ra tu ry  
-rosyjskiej z K.A. Jaw orskim  na czele —  
świadczą, nie ty lko  o głębokim  znawstwie, 
ale i  o specyficznym stosunku Jaworskie
go do „najczystszego liry k a “ , k tó ry  „swój 
pogląd na św ia t wiclelał zawsze w  ¡kształty 
swoistego romansu lirycznego ze zmieniają
cym i się maskam i bohatera i  bohaterki“ .

„Kam ena“  była już niejednokrotnie 

przedmiotom „docinków“  i  „szpilek“ , k tó 
rych nie szczędzili je j i  je j redaktorow i róż
n i tzw . „przeglądacze“  naszych pism. Jed
nej rzeczy —  pom ija jąc słuszność czy bez
podstawność wszelkich uwag o „Kam enie“
— k ry ty c y  nie chcą zauwżyć i  podkreślić: 

jest n ią ten tru d  ogrom ny i  to  niem al m i
styczne umiłowanie pracy, jak ie  cechują 
Jaworskiego. D zięki właściwościom redak
to ra  „Kam ena" nie utonęła w  powodzi pra
sy periodycznej, jaka  <zalała Polskę po je j 
odrodzeniu. Boryka się z o lb rzym im i tru 
dnościami, trochę się spóźnia, ale żyje i — 
wychodzi. Najnowszy zeszyt, już  złożony, 

czeka na druk.

—  K ato lickie  pismo społeczno-kulturalne 
„Tygodnik Powszechny“  nie cieszy się 
sym patią zespołów , redakcyjnych pism; 
o zabarwieniu lewicowym, społecznie rady
ka lnym  —  będąc jednak pismem redago
w anym  dobirze, co przyznać m usi nawet) 
jego najw iększy przeciwnik, a uwzględnia
jącym  na swoich łamach tem atykę bardzo 
rozległą, cieszy się sym patią —  czyte ln i

ków.

W  numerze 6 z  9 lutego b.r. czołowy 
publicysta pisma, ks. J. P iw ow arczyk sy
gnalizuje w  a rtyku le  wstępnym, że „g w ia z 
da Europy blednie“ . Idzie tu , oczywiście*, 
o zwrócenie uw agi na kończenie się ro li do
m inującej Europy w  stosunku dó państw 
kolonialnych, zwłaszcza azjatyckich. Wyda
rzenia „w  Indiach holenderskich, we fra n 
cuskich Indochinach, w  Indiach angielskich 
—  proces dalszlego usamódzaklnlania się) 
Egiptu...“  i td  — wszystkie te  znamienne

a d e s ł a n e
—  Adam  Schaff, Pojęcie i  słowo, wyd.

„K siążka“ , W arszawa 1946 s u . 218
—  Anna Swirczyńska, A rkona  gród Świę-

tow ita , wyd. „K siążka“ , W arszawa 
1946 s tr. 233.

—  W . Wasiluw&ka, Ojczyzna, -wyd. „Książ
ka “ , Warszawa 1947 str. 276.

—  M ichał Hofman, Chmura nad B ik in i,
wyd. „K siążka“ , W arszawa 1946 
s tr. 76.

-4  Janusz Korczak, N a koloniach letnich, 
wyd. „K siążka", W arszawa 1946, 
s tr. 151.

—  W ładysław Dunarowski, Ludzie spod
miedzy, wyd. I I .  Sp. Księg. „N auka “ , 
Bydgoszcz 1947 str. 274.

—  Uptou Sinclair, N a fta , tom  I i  I I ,  wyd.
„K siążka“ , W arszawa 1946 str. 430 
i  322.

—  Bronisław Kam iński, Obraz człowieka,
poezje, Paryż 1947.

—  S. Sempołowska, N a  ratunek, wyd.
„K s iążka “ , Warszawa 1946, s tr. 296.

C Z A S O P I S M
przejawy, k tó rych  jesteśmy obecnie świad
kam i, nazywa ‘ks. P iw owarczyk „przebu
dzeniem", przynoszącym już dzisiaj „za
wód“  państwom europejskim, k tó rych  su
premacja w  stosunku do ko lon ij i  domi
niów uchodziła jeszcze do niedawna za 
rzecz bezsporną i  w skutek tego niewzru
szalną. Is to tnym  zadaniem Europy jest—- 
zdaniem autora a rtyku łu  —- mobilizacja 
wszelkich sił nie w  tym  kierunku, by gas
nący blask je j gw iazdy utrzymać, ale w y 
siłek zbiorowy i  jedynie rozumny, by ura
tować zagrożooy pokój. D latego właśnie 
„w  interesie poko ju  trzeba sobie życzyć, 
by proces w yzwalania się ludów kolonia l
nych szedł drogą ewolucyjną i  powoli. 
W strząs rewolucyjny, gw ałtowny przewrót, 
radykalne przecięcie wszystkich n ic i z E u 
ropą —  musiałoby zachwiać równowagą 
świata. N ie ty lk o  w  sensie burzy wojen
nej. A le  nawet w  znaczeniu gospodarczego 

kryzysu.“

—  iSkoro mowa o piśmie ka to lickim , 
•przypomina się tygodn ik „D ziś i  ju tro ", 
którego sylwetkę i  zam iary na najbliższą 
przyszłość poznajemy z wyw iadu udizlelo- 
nego ¡przez B. Piaseckiego współpracowni
kow i „Tygodnia“ . Red. Piasecki zapytany, 
w ja k im  stopniu pismo jego reprezentuje 
poglądy Kościoła i  Episkopatu, odpowie
dział, że Episkopat nie jest w ykładn ik iem  
żadnej l in ii politycznej, wobec czego zespół 
redakcyjny „D ziś i  ju tro "  prowadzi swoją 
działalność na własną osobistą odpowie
dzialność. Jednym z celów te j 'działalności 
"est stworzenie kato lickiego stronnictwa 
politycznego. Próby podjęte w  tym  k ie ru n 
ku, w  okresie przedwyborczym nie dały w y
niku, ponieważ „różne czynnik i spoza re 
dakcji uznały samą organizację sromńie- 
!w a za przedwczesną“ . — W  ram ach n a j
bliższych poczynań przewiduje się stworze
nie dziennika p. n. ,¿Słowo powszechne , 
ponieważ tygodn ik już  nie wystarcza. Za
śpi awę najważniejszą w Polsce uważa ze
spół redakcyjny „D ziś i  ju tro “  nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych z W atyka 

nem i  zawarcie konkordatu

—  Odnośnie pisma, k tó ro  wspomniany 
w yw iad zamieściło w  ostatn im  8 numerze 
z  23.Il.br., przyznać trze b i, że pismó to 
stanąwszy mocno pierwszym swoim nume
rem trzym a się dzielnie. Każdy numer „T y 
godnia“ bierze się do rą k  z przyjemnością 
i  przekonaniem, że pomysłowa redakcja 
przygotowała i  coś poważnego i  coś lekk ie
go, w  każdym razie  szereg zajm ujących 
Uustracyj. N um er,np. 8 zawiera cenny dla. 
śledzących międzynarodowe życie po litycz
ne w yw iad z amfo. Oskarem Lange na te
m a t Rady Bezpieczeństwa ONZ; zajmujące 
„F a k ty  i  cy fry  Monte Cassino“  pióra K.Z. 
Skierskiego i  rzecz o Ludw ika  H irszfe lda 
„H is to r ii jednego życia“ ', napisaną przez 
jednego z na jw ybitn ie jszych współczesnych 
felietoników polskich, Jerzego W yszom ir- 
skiego. 9-
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